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W szys::--:o zdaje się wska.zy­
w2.ć r:a to, że ::)raca Zł'ze­
sz.:;nia K::1szubs'.·U='50 w 

Wejh2ro·,Nie wys:::!a z wy:boi3tei 
drogi ha~l2~yz:m1 na gt:ł:il~i g)­
śclni2c pcmyślneg:) :-ozwcju. 
Wśród niektórych członków Zrz2 
szenia, nc:ta bene w Wejhero,.,vte 
bardzo :iczne5o. jest jeszcze trn­
chę bier:ności i. rozbieżności wy­
v,ołanych czę3:.o :-óżn:cą zdafl. DH'UTJ/GODNIK K SZUBSKI Pćłtoraroczny staż z,rze,s~'.-:nia 
to dnść długi okre,s na wyikrystr 
!lzowa:1.ie s:ę pos.:awy. ko~kre­
tnego p,:-ogramu działania ,i raz-
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JESME JAK GĘSE 
Dresze Kaszebi! 

Na K.aszebacłt powiódają, 
ż~ Gola gódo jak w Heyde 
Parku, cze ja'< to sę zwie w 
tim angielscim, kraju. Za wie 
le gódóm i piszę, mó • · so 
plapa zatkac szneptucpiem ... 
Ale jo wam powiem, że plapa 
będę miał derchem odemk?ą, 
od d:zisó po kaszebsku. Jo! 
Naji dreh K.l!!in z Mirachowa 
mó napisani do redakcji, że 
w „Kaszebach" je mało ka­
szebizne. I mó recht. Tero bę­
dze jij kąsk więcej! Muszim§ 
le jesz naji pisou:nió ure2hto­
towac, żebe wszetci Kaszebi 
magle czetac i pisac jak sę 
należy. Ale tero chceme perz­
nę gawórzec o naji spraw­
kach. 

l ~. 
r ł, l ł ---

,,Florian Ceynowa" wchodzi do portu. 
FOT. W. TKACZY'K 

MIĘDZY DAWNYMI A NOWY.Ml LATY 
O GOSPODARCE MIESZKANIOWEJ W KARTUZACH 
Niektórym ludziom w Kartuzach wydaje s:ę, że te 

sprawy należą do przeszłości - sprawy -::}krutne, han~eb­ I SUBISLA w SZYMANEK 

' z n o wym i podaniami (niektó-
rzy już po raz dziesiąty skła­
dali podania) i w rezultacie ci, 
którzy przedtem łudzili się na­
dzieją, że już wnet będą miesz-

winięcia aktywnośd obejmującej 
swym zasięg:em te::-en. Obiekty­
wni2 można st-..vierdzić. że Z. K .. 
w Wejherowie należy do, tych le 
~:ej pracu,j::_icych. 

Pcd koniec lLpca odbyło się w 
-vve,iherowie zebranie Zarządu 
Koi'a Z K. .Refera: o::na:wiaj;cy 
o~an vracy na Il półrocze 19:.53 L. 

wygłosił przewodniczący K~~cl 
kol. Szu~a. "\·Vo'.~ót poszcze,;011-
nych tez. wywiązała się_ ożrv~i~-­
:rn <lys.kusja. A o:o naJwaznte 1J­
sz2 ~01stulaty p-la~1.u pracy-

a) Poszerzyć czynny aktyw, k_~ór:-_: 
by opracowa! _na,ibliżs~e :i:adama 1 
odnowiadał za ich reallzacJę. 

b) K:iżdy z członków zuządu. po­
winien przejąć olueślo~lY . odca!ek 
pracy i być zań od1>ow1edz1alny. 

Dalsze postulaty dotyczyły u­
sQra'Nnienia pracy Zarząd:.1 C?•d,­
rl°ziahi w zakre-,ie wszystkic,.1 
d::~~dzln: 

a) zarzad Odd.zia.łu p:nyoła 3:-oso­
bov;a kom:sję org::miz:1cyJną ~ot w 
tere1i1e, I~tórej z.l.dJ.niem będzie: 

e ro~oat!'ywanie wniosków czto11;: 
ków z. K. dotyczącyc'-1 sug_est11 
organizowania kół w ~,e,jscc_>­
wo.~ciach, gdzie dotad ich m~ 
ma oraz obsługiwania zebl'.'a•1 
założycielskich; 

9 oi)racowyw'lnie in~trukcH orga­
nizacyjnych dla kol; 

• współr.raca z opieku~iam~ kół i 
s1>rawozdania ze sweJ działalno­
ści. 

b) or1p.nizacja życia towarzys:.Co­
kulturalnego i oświatowego. 

e praca ku!tur:iln:i d7,iell s~P, n'l 
dwa nurty: Wejherowo i R.um1:1 
oraz wieś. 
Zadania te w pierwszym rzę­
dz!.e spełni Teatr Kaszubski; 

• zorl!'.lnizow:i.ni.e Klubu Ml:odych 
Kaszubów, co w du·.łej mierze 
jest zależne od przejęcia św~e­
tlir,y po G. 8-i.e; 

e w r. 1959 11:ileży przewitlzieć zr,r 
ganizowanie podobnycll klubów 
n:,. wsi; 

e koło miejskie w R.umii nie p.a 
cu,ie jeszcze na mJarę swych 
sil. chociaż warunki są. Pozy­
tywnym sygnałem jest zawląz:1.­
nie się tam teatralnego zespo!u 
amatorskiego. 

c) Sprawy gospodarczo-adm,inistra­
cvjne. 

Ga jó z wanożeni po Ka­
szebarh nazod do Gduf;,ska 
karou;ół, czeł jem {edzi. chter­
ni o naji gazece gadali. Jo 
móm belni cnik i po temu 
jem zm.iarkowól, że o Ko:,cerz 
nie idze gódka. Dobrze gódaLi, 
nie tak, jak w Koscerzni.?, ga 
wszetcich redaktorów wierę 
na nosechszy galeze be powie 
sele. Tam je teró taci wer­
was, jamrot i chlećh. ciej be 
przegrzecha w tim miesce sę 
nóLazla. Jedni be naji draszo­
wele, a nóm sę cJ1ce wór::g1c 
'1Q te lL'~zetci krętewęte paru­
zelÓW i u·enekac wszetci barch 
z tego mniasteczka. 

ne. Prawda, upłynęło już 9 lat od czasu, gdy ówczesny 
burmistrz łom€m wyłamywał drzwi u Mendykćw na No­
wym Osiedlu, gdy na bruk wyrzucał Klarę- Arendt, której 
meble i sprzęt gospodarski po dziś dzień gniją -...v podzie­
miach ratusza ... Minęły lata dyktatury powiatowych wa­
tażków wyzutych z odczuć ludz~-dch. Skańczyły s:ę dobr2 
czasy dla ex-wiceprzewodniczącego Prezydium MRN 

Obecnie Oddział posiada tyHrn 
świetli.cę p. n. Paradnica. któr"\ 
doprowadzi do należyte~o stanu. 

(Doko:kzenie na str. 2) Sil. P. ................................. ~ ............ . p. Browarczyka, sławnego w Kartuzach z pobierania łapó­
wek i przydzielania mi-eszkań według wb.snegó humoru, 
ludziom nie zawsze ich potrzebującym. Bilans jeg0 ,,twór­
czej" pracy zakończył się odpowiednLm wyrvkiem sąd8- )) 
wym. ASZ PI« . , , 

Z
mieniły się kadry w ogni­
\Vach władzy terenowej. 
Wybrano na odpowiednie 

stanowiska ludzi, którym można 
zaufać. Nie zmienit się 9. ·lko spo­
sób myślenia roz6oryczonycl1 
mieszkańców piwnic i poddaszy, 
bezdomnych obywateli Kartuz. 

fD.1lP_j 11n gtr. 81 Klara Arendt po złożeniu iluś 

•11•··············-··························· 
POiEGNANIE EMERYTÓW W KARTUZACH 

KARTUZY. 28 c1.:crwca Rada Zakładowa ws1lólnic z admini­
~,lracją stacji PKP zorganizowa a uroczysty wieczorek 1>oiegnalny 
dla swych jedenastu długoletnich pra~owników, kt(>rzy odeszli na 
emeryturę. 

Do emeQ'(.ów vrzcmówil naczelnik Oddziału PrzewozłJW p. Po­
zorski. zawiadowca stacji p. Firkus, lekarz rejonowy PKP dr Ił. Ko­
towski, sekretarz Związk,,w Zawodowych i inni. 

\\! trakcie swego przcm(>Wicnia, naczelnik Oddziału Przewo-
1ów w Gdyni 11. Pozorski serdecznie podziękował emerytom za 
widolctnią, ucz~hvą pracę i wręczył im dyplomy uznania. Już 
poprzednio, na uroczystości w Gdyni, emeryci otrzymali nagrody 
w wysoko:ści 500 zl. 

Wieczorek pożegnalny u11:ynąl przy lampce wina i diwiękach 
muzyki. li. MIOTK 

tam wniosków i po wskazaniu 
mieszkań. z których jedno ch::::ia­
bby zająć. nie otrzymała słusz­
nie jej się n3 ~eżącego pol~oju. W 
protokóle Komisji Mieszkanio­
wej z 31. 1. 1957 r. odnotowano: 
„Wy . .;tąpić z pismem pole~ającym 
opuszc::er,,ie zJjętego jednego 
pokoju przez ob. Nowaka, Nowe 
Osiedle 7. Pokój ten jest, nieuży­
wany prze:: wymienionego. Komi 
sja postano-wiła pokój t2n przy­
dzieLć ob. ,Arendt." 
Postanowiła pezydzielić i... nie 

przydzieliła, natomiast 18. 2. 19'.J7 
roku mieszkanie otrzymuje spro-
wadzony z Noweg~) Dworu ko­
mendant Straży Pożarnej p. An­
drzej Sowiński (3 izby na :;, o­

opow1esc 
~ 

władysławowskieeo rybaka 
Necel należy do tych pisa­

rzy, których książki wy­
pełniają dotkliwą lukę w 

n::.szej wiedzy o ludziąth morza, 
oćkrywają nowy aspekt rzeczy, 
pozwalając zrozumieć to, co ry­
suje się dla nas mgliście. 

Wydana ostatnio przez „Czy­
t<::lńika" książka Augustyna Nec­
la pt. ,,Maszopi"*) mimo uste-

bierny estetyczne uznał za dru­
gorzędne wobec zagadnień spo­
łeczno-politycznych. Wyczuwa się 
to wyraźnie ptzy Lekturze powie­
ści. W wielu partiach p:sarz nic 
dorównuje krytykowi zła społecz­
nego, obrońcy biedaków i gorą­
cemu patriocie. 

Dwa stowa o scenerii kon-
s~rukcji utworu. ,,Maszopi" sta-

STANISLAW PESTKA 
soby). Nie neguję potrzeby ko- rek reprezentuje dobrą klasę 
mendanta w Kartuzach, nie rzemiosła pisarskiego, nie dosyć 
wchodzę w tej chwili w to. czy jednak wysoką, ażeby mogi:a 
r,1e moi.na b}rb wyszkolić na to spiOWO~O\Vać szerszą dyskusję 
3la:1owisko kogoś z miejscowych; literacką, zarówno wśród wy­
mnie mteresujc fakt, że osob::t zuawców tradycji jak i a\van­
r:•.ocno skr,·ywdzona nie może się gn.rdystów. Tym bardziej, że Ne­
doczekać naprawienia krzywdy. cel mówi w „Maszopach" o spra­
Pani Arendt zaje;ła obecnie mie- wach starych w sposób bf'Z­
szkanie po swoim synu, który sprzecznie stary, zatrącający o ... 
opuścił Polskę, przeżywszy w Kndłubka i Kaczkowskiego. Ale 
Kartuzach tragedię. Czy we5zta o to nie należy mieć szczególnej 
w kolizję z prawem? pretensji do pisarza, skoro pro-

nowią II-gą c7.ęsc powieściowej 
parn~ramy, ukazującej Los kaszub­
skieg0 ludu w przekroju najważ­
r:iejszych wydarzeń historycz­
r.ych, które przeorały ustrój 
i psychikę eurn~ejskich społe­
czeństw. Pierwsza część „Kutry 
o czerwonych żaglach", doprowa­
dz~ akcję do t>ierwszej wojny 
światowej. 

W ,.Maszopach" na przestrzeni 
400 str. autor wUoczyt ogromny 
s:::mat czasu rozpalonego od spięć 

v,ypadków politycznych. Akcja 
ZAWÓD I GORYCZ 

Jest nowa Komisja Mieszka­
niowa, której przewodniczy p. 
Dziewiątkowska. Jak się już rle­
klo, ludzie nie szybko zmieniają 
swój sposób myślenia i niejedno­
krotnie przeszłością obciąża.ic:1 o­
becną Komisję. Częściowo mają 
rację, bo obecna Komisja w (ee­
worze pracy, nie chcąc się baz­
grać w bałaganie przeszłości, 
anulowała wszystkie wnioski 0 

m~eszkania, złożone w ubiegłych 
latach, nie ogłaszając publicznie 
swej decyzji. Wieści o nowych 
porządkach pocztą p:rntoflową 
dotarły do spolecze!1.stwa: zaqął 
się wyścig do gmachu Prezydium 

•) Augustyn Necel: .,Ma.szopi", 
Czytelnik 195S. Str. 414. Cena 211 zlł. (Dokoficzenie na, str. 5j 

ANTONI PEPLI i\f.SKI 

TESKNIACZKA 
Buten deszcz padó i szybe myje, 
Jo w jizbie prze oknie jem sóm. 
A serce moje wcą± bije i bije, 
Bo tęskne ojcze-;ty dóm. 

Deszcz padó i plenie 
So z dachu po renie 
I chutko gnó woda z gór. 

Jó sedzę i m~rz~ 
A w sercu se skarżę, 
Bo da!ek. Łes-niewści dwór. 

Pe/.plin, 1916 
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IEDZY 
&.. 

AWN MIANO YMI 
(Dokończenie ze str. 1) ładne mieszkanie. Podobno jest SKONCZYć Z IMPORTEM 

niezastąpiony. 
kać ~ygodnie (w kartuskich wa­
runkach), raptem znaleźli się na 
szarym końcu. Znowu zawód i 
gorycz. W tej sytuacji trudno o 
autorytet Komisji - jedno nieroz­
ważne pociągnięcie wlecze się 

jak upiór za członkami Komisji, 
a o p. Dziewiątkowskiej wytwo­
rzyło niezbyt pochlebną oprnię 
o niektórych kolach spoleczeń­

stv,ra kartuskiego. 

ulic, szpital powiatowy i wysta­
wiono mu kamień z płytą pa­
miątkową, mieszka z żoną i 
dwojgiem małych dzieci w ma­
leńkim pokoiku, jeżeli nie po­
vviedzieć - w komorze. Wszel­
kie wnioski i zażalenia trafiają 
w próżni~. 

I{azimiera Hamernig, pie!ęg­

niarka, mieszka z mężem i dwoj­
g~em dzieci w komórce (7 m 
k\\1 

.), która nie jest uznana za 
mieszkanie. 

Obecnie Prezydium PRN za­
t·iega usilnie o mieszkanie ·JJa 
Brunona Zalikowskicgo, kierow­
nika Wydziału Finansów, który 
jest w Kartuza::h od 24 6. br. 
Prezydium prosi o umieszczenie 
\V/w na liście osób najbardziej 
potrzebujących!!! 

·i,-1,,-ydział Zdrowia PPRN doko­
nuje najazdu na posiedzenie Ko-

Kartuzy biją wszystkie inne 
miasta kaszubskie w sprowadza­
niu różnych ludzi na różne sta­
r..owiska. W tym jednak sęk, że 

ci ludzie są niejednokrotnie 
niepotrzebni, po uważnym ro­
zejrzeniu się odpowiedni fachow­
cy znaleźliby się w mieście. Trze­
ba też wreszcie pomyśleć o szko-

Dziennikarz proszący o listę · 
najbardziej potrzebujących miesz 
k2..ń otrzymuje ją do wglądu 
dr,piero po kilku tygodniach. 
Najpierw tłumaczono, · że nie 
Wf<;1d?1!10, gdzie się znajduje, 
pozmeJ - że jest gdzieś w ak­
tach, ale „mnie to nic nie obcho­
dzi" i i,,vreszcie na posiedzeniu 
Komisji owa lista się znajduje. 
Nie jestem na tyle zorientowa­
ny w stosunkach mieszkaniowych 
Kartuz, by móc wyrokować, ko­
mu najpierw przydzielić mics;.,;­
kanie, ale na pierwszy rzut oka 
wydaje mi się, że lista jest nie­
właściwie ułożona. Rewizja jej 
jest konieczna. Lista najbardziej 
potrzebujących powinna vns1ec 
w korytarzu Rady Narodowej, 
by ludzie wiedzieli, kto i kiedy 
może się spodziewać mieszkania.. 

BRAK MIESZKAŃ 

Można powiedzieć, że Kartuzy 
pod względem budownictwa są 

najbardziej upośledzone w woje­
wództwie. Ostatecznie zdecydo­
wano się jeszcze w b. roku roz­
począć budowę ZOR-owskiego 
bloku mieszkalnego, w następ­
nym roku powstanie drugi, zna­
cznie i,,viększy blok. Wszystko to 
jednak nie rozwiąże nawet w mi­
rnmalnym stopniu tragedii miesz­
kaniowej w tym małym, mie­
ście, a to dlatego, że za wielki 
jest import całych rodzin, zwła­
szcza dyrektorskich itp. Jeżeli 
do tego dodamy walące się cha­
łupy, z których trzeba przekwa­
terować ludzi i dość znaczny 
wzrost nowych małżeństw - to 
nic można się spodzie,vać popra­
wy mieszkaniowej w najbliż­
s7ych kilkunastu latach. Jedyny 
ratunek w nowym budownictwie. 

JAK MIESZKAJĄ LUDZIE 

Pięcioosobowa rodzina Alojzego 
Grota (ul. Kościuszki 12) miesz­
ka w komorze i kuchence o łącz­
nej kubaturze 8 m kw. J?oro~ły 
syn śpi na ziemi, a dorosJ:a cor­
ka z 4-letmm bratem. Pan Aloj­
zy pracuje w Tartaku. 

Kierownik księgarni Czesław 
Jurecki mieszka w magazynie 
księgarni wraz z żoną. Dzieci 
rozparcelowano" między krew­

;'iych w różnych miejscowościach. 
P.ierwszy wniosek o mieszkanie 
złożył w 1953 r. Ma już przy­
dział tylko lokator mieszkania, 
któr~ ma zająć, jeszcze się nie 
wyprowadził. 

Ludwik Wyka, syn zamordowa­
nego przez bandę działacza ro­
bdniczego, którego imieniem 
nazwano w Kartuzach jedP-ą z 

SPR 
Roteinb~rk leży 4 km od Ko­

ścierzyny. w lesie. Gleba uboga. 
pi2szczysta, zaliczcna do V i VI 
klasy. Gospodarzy jest ośmiu. 
l'rzeciętnie posiadają po 30 mórg 
ziemi. Jeden gospodarz posiada 2 
konie, inni po jednym albo też 

uprawiają ziemię krowami. Kilku 
kolejarzy dojeżdża do pracy w 
Kościerzynie. Tam też, do spół­
d:delni „Kaszubianka", dojeżdża­
ją dwie kobiety. Młodzież ucieka 
do miasta z braku pracy na miej­
scu. Niektóre dziewczęta sezono­
wo pracują w lesie, zarabiając 

przeciętnie 300 - 400 zł. Robot­
nicy leśni zarabiają od 180 - 700 
zł. Praca akordowa. 

Wioska szczyci się trzema 
pszczelarzami, brak tylko pokar­
mu dla pszczół. Pięć panienek w 
wieku od 14 - 23 lat myśli o 
,,żeniaczce". Kawalerów do „po­
swięcenia się" • jest zaledwi~ 
trzech. 

Szkoła 4-klaso-v.·a. Dzieci pojęt­
ne, do szkoły uczęszczają chętnie. 

Shlepu GS nie ma, są natomiast 
dziki w lasach i we wsi, zwła­

szcza nocą. 

Sołtysem jest doskonały znaw­
ca krów Teodor Czucha, nauczy­
cielem - Kajetan Steinke. 

K OLEJARZ 

Jest nas s::eściu: robotnik leśny, 
kolejarz, gospodarz, nauczyciel no i 
my, to znaczy przyjezdni, koledzy 
po fachu. Nil podwórku kolejarza 
rozmawiamy o sprau::ach. Rotembar­
ka. Augustyn Rumiński, bo tal<: się 
11azywa nasz kolejo.rz, oświadcza, że 
Zrzeszenie Kas::ubskie powinno im 
pomóc. Trzeba coś z tym Rotem­
/Jarkiem zrobić, bo ani tu światła, 
ani co z pola zebrać, ani uczciwie 
zarobić A codzienne dojeżdżanie <Io 
pracy w Kośceirzynie do przyjemno-

l I 
leniu młodych fachowców we 

SUBISLAW SZYMANEK Wt>zystkich potrzebnych miastu 

dL'.ledzinach. Trzeba więcej ufać 

misji Mieszkaniowej i doma~a siq 
rr.itszkania dla ginekologa Bog­
da.na Jasińskiego! 

Inra instytucja zabiega o rniesz­
k~1me dla maszynisty z rnieJsco­
wej drukarni. St::iry doświadczo­
ny maszynista 0dszedł na eL1e­
r:rturę. Nikt nie pomyślai, że 

tr?ct.a przeszkolić następcę. 
To tylko niektóre przykłady 

Pani Dampc z mężem i dwoj­
giem dzieci mieszka w piwnicy, 
,,._ której stoi kałuża wody. Me­
blE: zniszczone, porozstawiane na 
cegłach. Rodzina wyniosła się 
czasowo na poddasze i tam prze­
bywa. Ostatecznie zdecydowano 
siĘ dać p. Dampc maleńkie 
mieszkanko, którego jednak nie 
przyjęła z uwagi na ,:vąskie 

drziNi. Drugie mieszkanie, w któ­
rego remont trzeba by włożyć 

kilka tysięcy, też nie przyjęła. 
Później p. Dampc ponoć oświad­
czyła, że chce to mieszkanie, ale 
przydział miał już kto inny. 

Kaszubom, odważniej ich awan­
,sować. Wobec tragicznej sytuacji 
mieszkaniowej import ludzi trze­
ba wstrzymać. Wstrzymać czym 
prędzej i wreszcie zająć się ro­
dzinami robotniczymi i urzędni­

c:;,ymi „gnijącymi·' w piwnicach, 

,vcgetującymi na poddaszach i w 
komorach. Dziwnie się składa, 

SPRAWA DR BOCHEŃSKIEGO że w najgorszych warunkach 

Z INNEJ BECZKI 

Lekarze otrzymują w Kartu- mieszkają rodziny robotnicze i 
zach mie.szkania. Może są :i.JO- one najdłużej muszą czek:.1ć na 
trzebni - nie przeczę. Dlaczei5o mieszkania. 
jE.:dnak nikt nie stara się o mie-

Przykładów tragicznej sytuacji szkanie dla dra Bocheńskiego? 
mieszkaniowej obywateli Kartuz Czyżby wybitni specjaliści nie 
można mnożyć. Nie to jednak byli mile widziani w tym mi­
Jest istotne. Fakt został stwier- lym grodzie? 

dzony. Stwierdźmy więc inne z dr Bocheńskim nawet nie 
fakty. 

Pracownik Banku p. Feliks rozmawiałem. W Gdańsku się 

Biernaczyk otrzymał mieszkanie dowiedziałem, że jest specjalistą 

składające się z trzech izb (66,62 II-go stopnia gruźlicy płuc (chi­
m kw. na 4 osoby). rurg), którego prace naukowe są 

Dr Zygmunt Kujawski na dwie cl! ukowane w pismach całego 
osoby otrzymał 2 izby z łazienką 
(60,39 m kw.) świata. W Kartuzach pełni obo-

Wytwórnia Pomocy Naukowych 
\-Vybudowała sobie nowe gma­
chy i w związku z tym przenio­
sła się z domu dotąd zajmowa­
nego. W opróżnionym domu wy­
remontowano eleganckie miesz­
kanie 1 sprowadzono z Warsza­
wy wicedyrektora Wytwórni. Na 
cJole ma być podobno uruchomio­
ny hotel robotniczy. Budynek 
ten należy do Wytwórni. Zgoda. 
Ale czy wicedyrektora nie moż­
na było poszukać na m;ejscu? 

Z Lęborka sprowadzono elek­
tryka i natychmiast dano mu 

y 
sci nie należy. I żeby jeszcze nie te 
różne inne kłopoty, na przyktad z 
synem... Uczy się w rzemiosle, sto­
larki, ale w rzemiośle pryu;atnym. 
1 dlatego ojciec nie otrzymuJe „ro­
dzinnego" na syna. Już tak od tr:::ech 
lat. 

- Ciężko, panie, ciężko ... 

Rozumiemy się do!konale. Wy-
starczy spojrzeć na te ubogie checze, 
aby pojqć ubósttvo tt!tejszego ludu. 
Ubóstwo stare jak Rotemb[lrk. Cho­
ciaż... kto wie? 

- Nie chcą zezwolić na zało­
żenie w wiosce sklepu, nawet 
tylko punktu bez wódki, z naj­
potrzebniejszymi artykułami... 

Biegaj pan za byle głupstwem do 
Kościerzyny! 

Sklep mógłby prowadzić P. Mo­
ritz, ale na nieszczęście jego budy­
nek jest drewniany. Trochę cukru, 
soli i zapałki może ktoś u::ykraść! 
Lepiej nie zakładać sklepu! 

' 
GOSPODARZ 

v. iązki kierownika Powiatowej 
Przychodni Przeciwgruźliczej. 

.Czy wolno dopuścić do tego, aby 
taki człowiek odszedł? Czy w 
naszych małych miastach właś­

nie tacy specjaliści nie są bardzo 
potrzebni? 

Ojcom miasta daję to pod roz­
wagę. Nieprzychylne opm1e 
n ie który c h osób się nie li­
czą. Ważny jest człowiek i 
jE'go u m i e j ę t n o ś c i, jego 
wie cl z a leh'hrska. 

mię, rozwinąć h.odou.;lę (ale co zro­
bić z dzikami?) i polepszyć zarobki 
roCO! nikom leśnym. 

NAUCZYCIEL 

Nudno tutaj, trzeba b~dzie 
uciekać ... 

Kajetan Steinke wyraża się o 
mieszkańcach Roternbarka jak 
najlepiej. Cóż z tego, skoro czło­
wiek jałowieje, a przecież ma 
przed sobą jeszcze szmat życia. 

Nauczyciele przybywają tutaj' 
tylko na pewien okres. ,,śv:iat 
cl'=skami zabity" potrzebuje Ju­
dymów. Próbował nim być Stein­
Ke, ale nie wyszło. A może jed­
nak pozostanie w Rotembarku? 

Kiedyś Kajetan Steinke zorga­
r,iwwał wieczornicę kaszubską. 

Przybyło na nią wielu ludzi. Po­
dobało się. Dlaczego nie urządzać 
tego rodzaju wieczornic częściej'! 

Ludzie nau;et chętnie czytajq książ­
ki, ga::ety. Biblioteka s::lwlna liczy 
600 tomów, po:::a tym punkt biblio­
teczny - olwto ltO tomóu:. Ksiqżki 
sq w ruch.u, zwłaszcza w zimie Naj­
chętniej ludzie czytają powieści po­
dróżnicze, Sienkiewicza, Prusa, Kra­
szewskiego, a także fach.owe rolni-

KOlVIISJA MIESZKANIOWA 

Wystarczy trochę pobyć w 
Kartuzach, by się zorientować, 

że jakaś zmora ludzi lepiej sy­
tuowanych ciąży nad miastem. 
Jakaś nieuchwytna, nieprzyjazna 
atmosfera wytworzona wobec 
ludzi biednych daje się odczuć 

na każdym kroku. Powodem te­
go są niewE1tpliwie dawne sto­
sunki klasowe, mafie ludzi moż­
nych, nie rozpędzone po dziś 
dzień. 

Przykro, gdy się słucha pro­
stych ludzi roszczących pretensje 
do p. Dziewiątkowskiej, że bru­
t«lnie do nich się odnosi, wręcz 
lekceważąco tralctuje ich bolącz­

ki... Serdeczny stosunek do ludzi 
jest potrzebny nawet i wówcas, 
gdy się ma na głowie tak nie­
wdzięczną. dziedzinę pracy jak 
gospodarka lokalowa. 

Komisja Mieszkaniowa, tak 
mi się wydaje, pracuje ofiarnie, 
chociaż nie bez błędów. 

NAUCZYCIEL 

KAJETAN 
STEIN KE 

Szkoda, że w Rotembarku nie ma 
rozrywek kuituralnych. Kino tu nie 
dociera. Co bardziej przedsiębiorczy 
vcywutele, maJqcy t;·ochę I grosza w 
kieszeni, jadą do kina w Koi:.cierzy­
nie. Biedniejsi natomiast nie mogą 
sobie na to pozwotić. 

Z A KONCZENIE 

Spotkałem się w Rotembarku 
z oświadczeniem pewnego gospo­
darza, że wszystkie pola trzeba 
zc.1lesić, a ludziom przydzielić 
gm:podarstwa na innym terenie. 
Zdaje się, że takie plany są. By­
łoby to jedyne wyjście z impasu, 

Franciszek Stankowski przeżył 
już wiele i jeżeli dzisiaj operuje 
kategoriami przedwojennymi, ma 
,x, tym wiele racji. Bo jak tu się 
pogodzić z tym, że przed wojną 
pióchy rotembarskie zaliczano do 
VlII klasy, a obecnie do V? że­
by do VI, no to jeszcze! 

RO B 
Prawd::iwq plagq sq dziki Nie 

dziwmu sie; skoro wioska leży w 
sercu borów, to i :::wierzyna „musi'' 
p.qclrować pola gospodarzy. Chtopi 
mowiq, te dziki trzeba wystrzelać. 
Ale czy tak łatwo da się to zrobić? 

Tragedia polega na tym, że w 
Roternbarku nie można hodować 
nawet świń. Ziemniaki rok rocz­
nie rozkopują dziki, więc brak 
pokarmu. 

Ubogą wioską jest Rotembark, ale 
ludzie przyztcyczajeni do pracy na 
pióchach., jakoś by gospodarzyli, 
gdyby mieli po temu warunki. A 
więc trzeba przekwalifikować zie-

cze. Z kaszubskich. pozycji w biblio­
tece znajdują się tylko „Nasze stro­
ne" Piętów Tony i Staszków Jana. 
Szkoda. Można chyba bibliotekę uzu­
pełnić pozycJami kilszubskimi ... 

Na wstępie pisałem, że dzieci 
sq pojętne i obowiązkowe. Fre­

kwencja w szkole zawsze dopi­
suje. Zdolniejsi uczą się w szko­

łach średnich. Dwóch absolwen­
tów rotembarskiej szkoły ukoń­

czyło Technikum Rachunkowości 
w Bolesławowie, a Michał Pian­
kowski, pochodzący z rodziny 
drwali, jest dzisiaj nauczycielem 
w Starogardzie Gdańskim. 

w jakim się znajduje ta zagubio­
na w lasach wioska. Tylk0 kiedy 
to nastąpi? Dopóki jednak ludzie 
zamieszkują Rotembark, trzeba 
im pomóc, a przede wszystkim 
zainteresować się nimi. Myślę, że 
Powiatowy Zarząd Organizacji 
i Kółek Rolniczych w Kościerzy­
nie powinien swoją działalnością 
objąć również i tę zacofaną go­
spodarczo wioskę. Nowe koncep­
cje, chociażby czasowej aktywi­
z:icji gospodarczej Rotembarka, 
trzeba szybko opracować, aby 
życie ludzi uczynić chociaż tro­
chę znośniejszym. 

MARIAN GOLA 

OSTATNIE SŁOWO 

W Miejskiej Radzie Narodo­
wej dotychczas nie było etatu 
pracownika zajmującego się spra­
wami kwaterunkowymi. Obecnie 
tee etat wprowadzono. Należy 

więc docenić pracę społeczną 
Komisji Mieszkaniowej, ale jed­
nvcześnie za każdy niewłaściwy 
krok, za każde uchybienie - na­
leży się lanie. Zbyt mała troska 
u ludzi mieszkających w warun­
kach urągających najbardziej 
prymitywnym wymogom daje 
podstawę do postawienia Komisji 
OC'eny z minusem. O plusach 
niech mówią ludzie w Karturnch.-............... ~ . . ". 
• 

P RZEPRASZAl\I, • 
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: bibliotekarki: 
•ł P ANI Jadwiga CZERVvlEŃ- · 
• 

SKA, kierowniczka biblio ł 
teki w Pucku, ma preten ł 

ł sje do spóldzieLni „Zatoka": ł 
ł - Kto u:idział, aby dwa ł 

• 
miesiące remontou:ać nasze 
małe pomieszczenia. Można by ł 

ł wszystko zakończyć w ciągu ł 
ł jednego tygodni.a. Ale tacy to ł 
ł dziś fachou;qJ od siedmiu bo- + 
ł leści. .. A przecież sezon w peł ł 

ni. Mamy dużo okresowych 
ł czytelników. Trudno się po- ł 
ł mieścić... •. 
ł - Kulturę traktuje się jak ł 
ł ~rzysloiciou.:e piąte kclo u wo ł .~u~ ?! ł 
ł - Kierownik Oddziału Kul-ł 
ł tury p. Ratajczak jest ofiarą. 
ł systemu... ł 

• 
~ Przepraszam, nie rozu-. 

mzem? 
ł - Przedtem był taki mlo- + 
ł dy człou;i.ek. Nie pomagali mu, . 
ł nie opiekowali się. Siedzi za 

• jakieś. 7:2alicersacje. Czy tylko ł 
on winien? A p. Ratajczak ł 

ł był nauczycielem... później + 
ł pracou:al w PGR- ze. Teraz 
+ kieruje pou:iat~wq kulturą ... ł 
A - A zmartwienia z icłasne . 
+go podwórka? ł 

ł Grom~dzka Rada w Karwi ł 
ł u:cale. me dba o su:ą bibliote-+ 

•kę. Ciągle zmienia. się biblio- · 
tekarkę. Nie ma nou;ości, a 

łw lokalu brudno jak u· ja.- + 
ł kiejś knajpie. Niech pan ich ł 
ł napiętnuje! ł 

• 
- Piętnuję ... I co dalej? ł 
- W całym pou.:iecie nie ma ł 

ł papieru do owijania książe~ .• 
+czy ci z handlu nie mogą się 
+ postarać? ł 

• 
- Powinni! Dla dobra:·· , ł 
- ... kilkuset czytelmkow ł 

ł korzystających z kilkutysięcz-
ł nego księgozbioru. ł 
ł - Tyle tomów, a Pani.. sa- ł 

•
ma? - spoglądam na u:ypel- + 
nione półki. 

ł Mam u·olny etat instrul( ł 
ł tora. Niestety nie mogę niko- ł 
+go złapa,ć. Nisk<;t pensja. Wolq ł 
łh~d~wac norki. Chciałabym ł 

•
mie1scowego, Kaszubę. Prę- · 
dzej znalazłby wspólny język 

ł z współziomkami... • 
ł - Stańcie na apel miłośni-ł 
+cy ksiqżek! Pani Czeru:i.eńsk ~ ł 
ł czeka z otu:artymi ramionami.+ 

ł Rozmawiał: MARE'K GARł 
A ~ 
1_.+ ... ++•+++++ ........ 
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WODA ZMYWA GLEBĘ NA ASZUBACH 
OSTATNIO cal~ prasa. w Pol~c. ~. rozpisuje się ,s,zeroko n'.1 ~emat 

przykrych niespodzianek, Jal(1e zgo,towała nam w b,ezącym 

r,oku przyroda w. postaci gwałtownych opadów, k,tóre spo­
w~)dowaly powodzie i przyniosły gospodarce krajowej kilkusetmi­
lionovve straty. Liczne powodzie nawiedziły przede wszystkim 
.:loliny wielu rzek górskich w południowej części Polski. Uwaga 
crnsy i czynników miarodajnych koncentrujące się na terenach, 
które zos~ały zalane przez wodę, a pomija całkowicie szkody po­
\vst2.łe \V górnych częśc!ach dorzeczy, gdzie po zbocz.ach Sipłynęły 
w krót~im czasie widkie masy wody, wyrządzając również po­
ważne straty wskutek tzw. zjawis:ka erozji. 

Duże opady polączor:e z silnymi wyładowaniami elektrycznymi 
nawiedziły m. in. PojP.zierze Pomorskie, w tym również teren 
Kaszub. Ilość opadów, iaka spadła w ciągu jednej doby, wynosił:a 
cze;sto kilka a nawet kilkanaście procent opadu rocznego. 
·wyżyna kaszubska jest zlewiskiem wielu rzek tzw. Przymorza 

{Reda, Łeba, Słupia, Łupawa) oraz rzek płynących do Wisły w kie­
rt:nku poludnioYvo-wschoclnim (Wierzycy, Czarnej \,Vody i innych). 
To, że gwałtowne ulewy nie vvyrząc!zily w woj, gda11.skim powodzi, 
.:awclzięczamy przede wszystkirr. licznym. jeziorom znajdującym się 
na terenie „Szwajcarii Kaszubskiej", które zmagazynowały wiele 
set milionów metrów sześciennych wody opadowej, zmniejszając 
w ten sposób szkodliw.Y przepływ wody w naszych rzekąch. Gvval-­
towne opady na Kaszubach wyrządziły jednak duże szkody rol­
nictwu. Ustalenie wielkości strat jest niezwykle t~·udne, niemniej 
można określić je szacunkowo na wiele milionów złotych. 

W czasie objazdu ierenu powiatu kartuskiego w drugiej poło­
wie lipca br. z dwoma inżynierami-hydrotechnikami jugoslowia11·-
1,kimi, których interesowały zagadnienia melioracyjne naszego wo­
jewództwa, miałem okazję zapoznać się ze szkodami oraz poroz­
mawiać na ten temat z wieloma rolnikami - Kaszubami. Na pod­
stawie licznych wypowiedzi chłopów, popartych wsicazaniami 
w terenie, należy stwierdzić, że najważniejszym problemem me­
!ioracji roinych pol-viatu kartuskiego, jak również terenu całych 

Kaszub, jest zagadnienie erozji gleb. Niestety zagadnienie walki 
z erozją jest jak najbardziej obce służbie rolnej (wodno-m2liora­
cyjnej), zarówno na szczeblu powiatu, jak również województwa 

Napisał: KAZIMIERZ KALUBEC 
oraz nie obchodzi w ogóle rolnika - tego, któremu skutki erozji 
dają się najbardziej we znaki. Dotychczas prowadzone zabiegi 
melioracyjne ograniczają się vvylącznie do regulacji rzek, dreno­
wania gruntów, kopania rowów itp. Dlatego warto zająć się bliżej 
zagadnieniem erozji i omówić stronę jak_ościową tego zjawiska. 

·wiosną i latem, w okresach silnych opadów, woda spływając 
po powierzchni terenu unosi ze sobą najdrobniejsze części gleby. 
W ten sposób górny poziom gleby szybko ubożeje, staje się coraz 
płytszy a na powierzchni powstaje obnażony poziom podpróch­
niczny, ubogi w części organiczne i składniki mineralne. Zjawisko 
to, zwane erozją powierzchniową, występuje co roku. Jest 
wprawdzie mało widoczne, jednak powodu.ie stale obniżenie pro­
duktywności i tak już ubogiej gleby na Kaszubach. 

Zwiększony spływ wody w okresie roztopów na wiosnę oraz 
w lecie w czasie deszczów nawalnych powoduje powstanie rów­
kowatych ,vgłębie11., żłobin lub małych wąwozów. Ten rodzaj ero­
zji nazyv:amy erozją liniową. 

Granicą pomiędzy erozją liniową a powierzchniową są takie 
zmiany na powierzchni gleby, klóre normalną uprawą roli nie 
mogą być wyrównane. 

Przejeżdżając przez powiaty kaszubskie, szczegóL1ie powiat 
kartuski, w którym występują największe opady i' największe 
wzniesienia, widać na każdym kroku skutki niszcząceg,) dziatania 
wody. Pola orne na zboczach, pokryte zbożami i kartoflami, po­
ci.:;te są licznymi świeżo powstałymi głębokimi i długimi na kilka­
dziesiąt metrów żłobinami. Natomiast łąki w dolinach są pokryte 
kzykami rumo,\,isk, które woda przetransportowała w dót i tam 
osadziła. Szczególnie liczne ślady erozji występują na polach na­
leżących do gospodarzy w wioskach: Wierzyca, Brndnica, Rembo-
5ZC\VO, Zawory, Chmielno, Borzestowo. 

W oczy rzuca się przede wszystkim niewłaściwa uprawa zbo­
czy, na których przeważają użytki orne. Wiadomo, że usunięcie 
szaty roślinnej doprowadza do szybszego powierzchniowego zmy­
wu gleby. Dla ilustracji zjawiska, podaje się poniżej wyniki do­
świadczeń prowadzonych w celu zbadania rozmiarów zmywu (de­
nudacji), które zachodziły na nagiej i pokrytej rośliirnością gle­
bie (rędzinie), w zależności od kąta nachyienia zbocza: 

n achylenie 

ilość spłukanego materiału 

gleba pokryta 
murawą 

10° 20° 30' 

14 g 42 g 51 g 

gleba naga 

10, 20• 30• 

s3rg 13ss g 310-1 g 

Orkę prowadzi się najczęściej wzdłuż zbocza, podczas gdy 
przez prowadzenie orki poprzecznej można znacznie zmniejs?:yć 
ilość spływającej wody,. co _przy stosunkowo niewielkich spad:lch 
może dostatecznie ochronić glebę przed erozją. 

I ........................................................................................ 

Brzeg Bałtyku 
FOT. W . NIEżYWIŃSI{l 

Jak sposób uprawy wpływa na zmniejszenie wielkości spływu 
powierzchniowego przy spadku zbocza 4 proc., ilustruje poniższa 
tabela: 

rodzaj orki opad spływ 
I wspó!e,ynnik 

spływu 

podłużna 64 mm 3,3 mm 0,050 

poprzeczna 66 mm 0,37 mm 0,006 

O niskiej kulturz~ rolnej na Kaszubach świadczy rówmez 
fakt stosowania na zboczach pól rzędów okopowych o kierunku 
z góry na dól, co ułatwia spływ wody. Taka uprawa zmniejsza 
wprawdzie mo?:li wość zmywania wierzch mej warstwy gleby a czę­
~to i ziemniaków, ale zezwala n.a wymywanie gleby z redlin. 

Na Kaszubach prawiG v.rszędzie widzi się bruzdy, miedze, ro­
wy, drogi oraz uprawę wzdłuż zbocza. Vliosną i latem masy wody 
spływają po tej sieci skoncentrowanymi strumieniami o dużej 
peędkości, rozmywając glebę i żłobiąc w gruncie głębokie i długie 
wyrwy. 

Vvszelkie zabiegi przeciwerozyjne, odpowiednia uprawa, wla­
;;ciwa agroteclrnika itp. zv1iększają zapas wody w glebie na zbo­
czach, zmniejszają i rozkładają w czasie odpływ \ii'Ód. Ponadto 
teren Kaszub stanowi dla woj. gdańskiego poważny rezerwuar 
wodny i dlatego zagadnienie walki z erozją, patrząc na nie z per­
spektywy rozwoju gospodarki wodnej, należy zaliczyć w rolnictwie 
do zada11 pierwszoplanowych. 

Należy stvvierdzić, że nie ma dzisiaj dostatecznie opracowa­
nych metod agrotechniki, ani dla terenów górskich ani falistych 
na niżu. Stosowanie w regionach erozyjnych ogólnych wskaza11 
agrotechniki, właściwych dla terenów płaskich, doprowadziło już 
do licznych strat i zniszczeń gleby. 

Dlatego też z wielkim zadowoleniem należy powitać fakt, że 
nowoutworzona przy Prezydium Woj. Rady Narodowej w Gdań­
sku - Rolnicza Rada Naukowo-Techniczna wraz z kierownictwem 
Woj. Zarządu Rolnictwa, omawiając problematykę badawczą Re,­
jonowego Zakładu Doświadczalnego w Lubaniu, wiele uwagi po­
ś;więciła prowadzeniu doświadczeń nad zagadnieniem walki 
z erozją. 

Ze swej strony proponuję, aby do zakresu zainteresowań 
służby wodno-melioracyjnej wprowadzić w powiatach zagrożonych 
erozją, zagadnienie walki z nią, między innymi poprzez uświa­
domienie chłopów o stosowaniu i skuteczności znanych zabiegów 
przeciwerozyjnych. 

Poza tym wydaje się celowym opracowanie wstępnej charak­
terystyki zjawisk erozji na terenie powiatów kaszubskich. Opra­
cowanie takiego tematu winny władze wojewódzkie rolnictwa zle­
cić zespołowi specjalistów pod kierunkiem prof. dr W. Niewia­
domskiego z W. S. R. w Olsztynie. Ziemia Kaszubska z przyjem·­
nością gościć będzie na swoim terenie ekipę naukowców, którzy 
wraz ze stud~ntami zajmą się zagadnieniem erozji i pozostawi 
w ich pamięci 'niezatarte wrażenia uroku „Szwajcarii Kaszubskiej". 

FRANCISZEK MAMUSZKA 

ZABYTKI WEJHEROWA !) 
M alo dziś znane turystom i 

wczasowiczom,. słabo pro­
Jagowan2 V/2.1he,rowo po­

si;ida wszelkie warunki, by stać 
sit; jedną z Llczniej odwiedzanych 
miejscowości wypoczynkowvch i 
turystycznych na Pomorzu Gdań­
skim. 

Interesujące dzieje tego mia­
s:a, jego prześliczne położenie u 
podnóża lesistych wzniesień mo­
renowych, w sąsiedztwie dwu 
większych strumieni - Redy i 
Cedronu, liczne i godne zwiedze­
nia budowle, a wreszcie dosko­
nąle połączenie kolejką elektrycz­
ną z Trójmiastem zachęcają do 
szukania tu w lecie wypoczynku 
oraz obejrzenia pięknych kraj­
obrazów cennych zabytków 
sztuki. 

~is'.'~c o zRbytkach Wejherowa wy­
m1enic należy prz,~de ws-o:vstkim 
duże gr o dz is.ko - tzw. Zamko­
wą Górę. poto-ton.1 po3ród lasu, w 
odlegiości olcoto 2 km na południe 
od miasta. Zwi~dzcijącemu rzuca się 
w oczy niezwykle korzystne pod 
względem obronnym U'iytuowanie 
grodu na wynio.c;lym. otocconym ni·~­
r;iyś bagn3mi i wodą potolrn cyplu. 
Cenny ten obiekt. założony prawdo­
podobnie we wc'!'.e5nym średniowie­
czu przez słowi3ńskich Pomorzan, a 
t;:;Jc~e zn3jduiące slę opodal zagJci­
kow~ kopce, z1p~wne kurhJny, ocz~­
lrn; ~ na łapa tę a rch~o loga. 

przezeń dnia 28 m:1.ia 164:3 r. 
pierwszym akcie założycielskim. 
Najwcześniejszą fundacją sakralną 

''V Wejherowie, zawdzięczają~ą swe 
powstanie ślubowi w.:>jewody z~ożo­
neP.111 \V c'?:asie wyprawy sniol~ń­
skiej, zorganizowa,nej przez Wiadv­
sława IV w lat2.cl1 163'.l-lo31, był nie­
wielki ryglowy kościótek św. Trój­
cy i św. Francis;,:k::i, ukończony i po­
śv,:i~cony 4 październlka 1644 pr:,:ez 
znćmego w d->:iejach Pomo:-za. opata 
cystc1rskiego z Oliwy, Al~>:S'mdra 
Kę-;ow5kiego. Kościół ten· istni:,ł 
nrzeszio lJiJ lat, a następnie ustąpił 
rriiejsca nowen1u, wzniesionemu z ce­
gły w lstach 1'754 - li'55 przez Je­
rzego Piotra Przebe!l.do1.'Vskiego, któ­
ry 23. X. 172) r. zakupił dobra wej­
herowskie od Jakuba Sobieskiego, 
syna króla Jana III. 

Obecny wygląd omawianej 
fo.riątyni, stojącei w południowo­
zachodnim narożniku rynku po­
chodzi z rozbudowy XVII[-wiecz­
nego kościoła, dokonanej w 
1927 r. W jego wnętrzu znajduje 
się niewielka ilość obiektów 
zabytkowych; należą do nich trzy 
ołtarze. ładna rokokowa ambona, 
chrzdelnka i konfe3jonaly oraz 
stare ławv z prezbiterium. 

Bardziej interesującą budowlą 
sakralną jest wzniesiony w la­
tach 1618 - 1650 przez Jakuba 
vVej hera klasztorny kościół św. 
Anny.Świątynia ta o wymiara:h 
30,6 X 9,2 m posiadała dwie poło-

NEW YORK HERALD 
TR IR UNE 

W wydaniu europejskim tego po­
czytnego pism::t, w dziale Lis'ty z 
Mailba~. Peter S. T:mdit pisze o 
słowiańskim charakterze n"lszych 
Ziem Zachodnich podJueślając, ż,e 
ztemte te m. in. zamieszkiwali 7, da­
,vien dawna Kaszubi. (b. s.) 

GŁOS TYGODNIA 
Tygodniowy tlodatel.: do „Głosu 

Koszalii1:;Idego" nr 23 z 2S/27 VII br, 
zamiesz~za artykuł J. Chrza5zczyń­
skie1,;o pt, ,.Udział Pomorz1 Zachod­
niego w walce z Krvżakami". (b) 

ZWI-'\ZI\.OWIEC 

l'ismo Polonijne wychodzące w To 
ronto drukuje wrażenia red. B. Hey 
denkorna z wycieczki do Polsl;:i pt. 
,.Fron,,en1 do morza". W 17-tyrn otl­

ci.nll:u red. Heydenkorn ws1rnmina o 
naszym piśmie „Kaszebe". (b) 

O NAS PISZĄ 
TAK I OWAK 
Wydaje nam się, że bieżą­

cy numer „Kaszeb" (nr 15/22) 
przeładowany jest materiała 
mi współczesnymi. Redakcja 
zagubiła niezbędne propor­
cje, które powinny charakte 
ryzować pismo regionalno -
społeczne. Numer zawiera 

. zbyt mało materiałów htsto 
rycznych, etnograficznych -
słowem materiałów „przy­
czynkarskich" o zdarzeniach 
i ludziach .Przymorza. 

DZIENNIK BAŁTYCKI 
Nr 183, wyd. B 

G~~ii~ 
Ratusz w Wejherowie 

silne, dwu i tt·zystopniowe iiZkar­
P.Y, ostroluczne okna, poligonalne 
zamknięcie prezbiterium, baroko­
wa wieżyczka i rozczlonk'.Jwana 
pilastrami północna fasada z 4-ma 
wnękami, w których widniejq 
malowane postacie świętych Za­
mykający dach szczyt przedsta- .. 
\via się nader skromnie. gdyż nie 
udekorowano go typowymi dla 

Jeśli ,:vziąć pod uwag~ istnie­
nie wymienionego grodu w za­
nnerzchlych czasach oraz funk­
cjonowanie w połowie X\TII w . 
1w terenie dzisiejszego Wej hero ­
vva kilku ku;7.ni i mtynów, a tak­
że jednego lub dwu zaiazdów i 
wreszcie znalezlenie podczas ro­
bienia wykopów na fundamenty 
kościoła farnego licznych szkiele­
tów musi się stwierdzić, iż de­
C} zja Jakuba Wejhera, który w 
swych dobrach śmiechowskich 
postanowił założyć miasto, była 
}:~dynie kontynuacją istniejącego 
tu od wieków os~dnictwa, Istot­
nym celem, jaki przyświecał Wej­
herowi, było polepszenie i po­
mnożenie pożytków z rozległ vch 
maiętności, co zre;,,ztą wyraźnie 
rodkreślone jest w wydanym 

Pałac z XVIII/XIX w. 

żone naprzeciw siebie kaplice, z b::iroku wolutami, poprzestając 
których północna przeksztako:1a na kilku niewielkich zdobinach 
została ostatnio wraz z innymi lr::m1iennych. 
pomieszczeniami na boczną na-
wę. Z zewnątrz zwraca.i<! uwagę (doko11.czenie w nstp. numerze) 
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~:;;~;~.:~---, ,,DO ISZUBSKI" 
Dr Io, ·,zEF YB!ICKI ~ w lS-06 roku Aleknnder Maj-

KOŚCIERZYNIE 
eh u ·narodowo - kulturalnym 
Polonii gdańskiej. 

kowski przybywa z Gdań-
ska do Kościerzyny i roz-

poczyna tutaj pracę polityczną 
oraz cświatcwą wśród ludu ka­
~zubskiegc. 

W Kościerzynie istniało wów­
czas kilka towarzystw kultural­
nych, ale nie było miejsca, gdzie 
członkowie tych towarzystw mo­
gliby się zbierać i rozwijać życie 
tc,warzyskie. 

Dr Majkowski wszedł więc w 
~ kontakt ze znanym filantropem 
~ i opiekunem społeczeństwa na 
~ - tzw. kresach zachodnich Antonim 

ostatecznie z nazwy ,,Kaszuba·• o­
statni cień pogardy i lekceważenia, 
jakim tę nazwę okryła złość u:ro­
gów i nieznajomość swoich. Chcemu 
p1 zez tę nazwę okazać, że pragnie­
my jako Kaszubi stanąć w szeregu 
obrońców naszych najświetniejszych 
d6br i iqclać te.qo samego pos:ano­
wonia nazw~ska. jak bracia nasi: 
Wielkopolanie, Mazurzy, Ślqzacy ... Je­
ie~i u;spólnymi si:ami zbudujemy 
w Kościerzynie dom utasny, poustać 
t1, może centrum ruchu narodou;ego 
na Kaszubadz, a cl::ielo samo będzie 
dmgotrwaiym znakiem poczucia 
w:;pólności u:szystkich plemion pol­
skich i pomnikiem niespożytej siły ... 
Trud jego pracy przejęli potem 
inni, mo~iejsi obywatele „niedź­
wiedziego g!'odu". W 1909 r. spół­
ka „Dom K2.szubski" przekształca 
się w Towarzystwo z ogranicza-

n4 poręką pod nazwą „BAZAR". 
Na czele Towarzystwa stanął 

ks. Wróblewski, do zarządu we­
S7li: dr Pellowski, szklarz Gda­
niec i,.. rzeźnik Magnus. Dr Maj­
kowski pozostał na uboczu, gdyż 
nie mógł wpłacić 500 marek u­
działu. 

24 lipca nastąpiła uroczysta 
chwila otwarcia BAZARU. Od­
tąd dom ten będzie ogniskiem 
kultury kaszubskiej, życia pol­
skiego pod zaborem. 

Obecnie w przetudowanym do­
rnu znalazło pomieszczenie miej­
scowe kino. 

A. KAl'\H1'SKl 

W roku 1918 Naczelnct Rada 
Ludowa w Poznaniu powału 
je dr Wybickiego na stanowi­
sko podkomisarza Rady na 
miasto Gdańsk. Odtąd j.ego 
dom staje się kwaterą tajnej 
orgar.izacji, która przygotowu 
je powstanie zbrojne na Ka­
szubach. Z jego inicjatywy wy 
jeżdża w marcu lf:119 r. An­
toni Abra!iam i Tomasz Ro­
gałct na paryską konferencję 
pokojowq. Zcideklarou:ali oni 
tam, u;_obec przedstawicieli rz:i 
dów alianckich, wolę Kaszub 
należenia do Polski. · 

! Osuchowskim, który przyrzekł 
2G tys. zł na budowę odpowied­
niego domu po'd ,varunkiem, że ~r 11111 a 1m111ur1111111111111111111111111111111111111111111111111rn111111m1m1111111111111111111111mummw11111111u1111J 

~ ;~;ąK~~~ub/umę zbiorą kościer- - FUNDUSZ PRASOWY « KASZEB » 
W tym okresie mnoż'.ł sie re 

presje władz pruskich, dr fly 

17 września 1906 roku p::n:vstaje 
w Kościerzynie spółka pod naz­
wą „Dom Kaszubski''. Do jej za­
rządu weszli m. in. ks. Jan Ci­
chocki jako dyrektor, T. Czar- -

Na ogłoszony przez Zarząd Główny Zrzeszenia 
~kiego Fundusz Prasowy ,.Kaszeb" wpJyrn;ły dalsze 
nia od n~(ępujących osób: 

Kaszub­
:rgfosze-I> Józef Wy~icki, potomek bicki i jego najbliżsi u;spól­

Wielkiego Polaka o tym sa- pracownicy był~ v.:óuxzas sta­
mym ~mieniu i nazwisku, le śledzeni przez szpiegów. W 
twórcy naszego hymnu, naro- jego domu dokonywano czę­
dowego, urodził się 3 listopa- stych rewizji. 

~ nowski - skarbnik, dr Al. Maj-
\ kowski - sekretarz. = 

KAZJ.'\IIERZ )IALCZE't.VSKI (Opole) 
CZYTEL'\IK z Poznania 

100 ::>ł. 
3CO :tł. 
HO :::1. 

da 1866 r. w Niewierzu pow. Gdy władze polskie przejęł1,1 
brodnicki. Gimnazjum ukoń- Pomorze, dr Wybicki zostaJe 
czyl w Brodnicy, gdzie nale- mianowany starostą krajowym 
żał do tajnego Kółka Filare- pomorskim, a w październiku 
tów. Następnie stud:ou:al me- 1921 r. ministrem b. dzielnicy 
dycynę na uniuersytetach u·e pruskiej w Poznaniu. W 19.22 
Virocłau:iu, Berlinie i Lipsku. roku wraca jednak na poprze~l 
Jako student, czfone'k. Zwiqz- nie stanowisko. 

STA:'\'ISŁA W CYGIERT (Puck) 
LEON ROPPEL (Gdynia) 
L0Yi U:l\D SZWAUE (l'umań) 
N. N. z Pelplina 

~oo z,ł. 

100 1ł. 
250 zł. ! 

W obszernej odezwie do spo­
łeczeństwa kaszubskiego, zreda­
gowanej przez A. Majkowskiego 
czytamy: -

i'1r111111111111,uuu11t1tttr1,r1!11111u,,1,1111u11111111111111111r1111rut111111111111111ut1nn11uu1u111111111111uu1u111ui 

ku FiLomatów i towarzystwa W swojej pracy kładzie na­
akad~mickiego „Unitas" ota- dsk na podźwignięcie gosr;o­
cza, opieką kulturalno-oświa- darc::o zani.edbanego Pomorza, 
tou:ą naszych robotr.;ków se-. ?_Or~co pop;e;_a budotJ?ę .cent~a 
zonowych przebyteajq,cych „na n w°rdno-,e,e,dry~zne1 :E Groą 
Saksach". ku. Wspclpracu1e z licznymi 

Po ukończeniu studiów o- organizacjami społ.zcznymi, po 
siadł w Gdańsku gdzie whót ś 11Jięcając czas i fundusze na 
ce zysk.al rozgło; jako utalen wspieranie i rozwój ruch u spo 
tou:any specjalista chorób dzie łecznego na Pomorzu. Zmarł 
dP.cych. Obok pracy zawoclo- w kwietniu 1929 roku. 
we1 bierze żyu·u udział w r11. Oprac. I. P. 

! 
Posiadamy, Bogu dzięki, jedn·J 

miasto na Kaszubach które mimu ~~ 
wszystko zasługuje jes.:c:.e na_ miano 
polskiego miasta. Tym miastem jest 
Kościerzyna. Podc::;as kiedy inne 
r.uasta kaszubskie: Bytóu; Skars:e­
wy, Puck, Wejherowo, Kartuzy, nie 
mówiqc o Gdańsku - p większej 
cz,ąści zniemczone, J<:oście r ~yna jesz­
cze zachou;ała eh arakter polski. To­
też zwsć ha!rnty tu na en punkt 
sprou:adzila su:e najcię:'::s e d::iała. 
P1 zystępujemy cło dzieła poczucitt 
r,ru-11 położenia naszego z 'Ufnościq 
w jak najszczersze po;:;arcie ze stro­
ny bra2i rodaków nie (ylko na Ka­
s;;.uba~h. a.e i daleko ·za granicami 
Kaszub. 

Dom, który w ten sposób ma sta­
nqć, będ:ie nosił naz-u:ę „Domu 
Kas:ubskiego" WybraLiśmy tę naz­
wę, a:'::eb11 zaznaczyć przed wrogami 
i "'iO>nkami że co kaszubskie to 
p( lskie. Wy'.:naiiśmy taką na:u;ę 
daltj z tego powodu ażeby zdJ'!" , 

··-·-· ... ·-·-· " ••-•-·-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-n••-•-m-·~·-·-·-•~·-·-·-·-•-•-•-•~•-•• 

WEJHER O \VO flflf~/'\ 
SPO~fKANIE -~~v 

,I ,~ . ~ 
MŁODYCH KASZUBÓW :.J~ 

2 .sier[Pnia odbyło się w Wejhe 
rowie spotkanlie mloc;ych Kaszu­
bów - członków Zr:.e.szenia Ka­
~.zubsk:ego. S:;:::ctkan:u pr2e\vc­
dniczył pezes KcJa miejskiego 
p. Szuta .Zasa,dnirzy referat wy­
głosH p. Klemens Derc, sekretarz 
Z&rząciu. O:::id'z.ialu Z. K. 

K]emens Der,c scharakteryz.c­
wał sytuację -.....vśród młodzieży, 
pcd~ę:e przez Kolo -1óby zrze­
sienia młodzieży, zainteresowa­
nia JeJ sprawami kasz:ibskimi. 

,,Od początku istnienia kola miej­
skiego - mówił p. Derc - starali­
śmy się jak najwięcej młodzieży ka­
szubsk:ej wciągnąć do pracy organi­
zacyjnej. Wyrazem tych starań było 
zebranie młod.r.ieży w początlrnch ub. 
roku, na którym został powo!any 
Sa.mcrząd M:odzieżowy. Wybrany 
:i:::uzad, mimo że posiadał warunki, 
aby · kon:ynuować swą pracę, n~e 
zc!ołlył się na żadną własną inicja­
tywę w tym kierunl„u... Praca Sa­
m,orz.;du hyłaby się niew.i.tpliwie 
rozwijała pomy~Inie, bo w zasadzie 
tyH chętni do pracy, jec!nak więk­
szo{;ć członków, zarządu Samorządu 
była nieodpowiednio dobra.na". 

• 
We ,·;rze~niu nastapi dawno ocz!.'­

kiwane uruchom.ien:e Teatru Ka­
szubsk;ego im. J. Karnowskiego. Pra 
ce są w pełnym toku. Dowodem 
niech bę<lzie szata, w któ:!"ą ub „ra­
my naszą Para<!nicę ... " 

P. Derc z·Nr6cił s:ę z a:;::e1eL1 
c.lo młoc":z:eży, ieby zasilała .seba 
J:;cszcz.ególne sekcje Teatru, żeby 
;::cm2gała w pożytecznej, twór­
czej pracy. 

Następ:i:e pre2es Zarząciu Od­
działu p. Jan Tre:pc.zyk pcwi€­
dział do m~odj•ch k:lka .słów po 
kaszubsku i cdczytał baję, któ.rą 
w powieści Majkowskiego Józef 
opow·iada Remusowi - bajkę o 
Ormuzd.CJwej iskrze. II-gi wice­
~rezE:s Z.arzą.ciu Gló\vnego Z. K. 
mgr Lecn Rop~l omówił wy,cJz­
ny ostatnio w EuJin;e „Słcwn:k 
Pcmor-sk'" Fryderyka Lcrentza, 
charakteryzu~ąc :przy okazji dzie 
ie s:lownikarstwa kaszubskieg::, i 
c:pelujcJc do młc.dych, aby licz­
niej uczęszczali na w:vż.sze uczel 
nne 2a.sila1i kaćrę, zresztą bar­
dzo nieliczną, naukowców ka-

w dalszym ciągu referatu p. szubsk:ch. 
Duc crr:ów~ł udane próby zain­
tue.sci,va·nia młodzieży hvćrc-zc­
ścią artystyczną, prze.de w 1szy~t­
kim s.crniczną 
,,Musimy się zdobyć na giganty­
czny wysHek rtworzen:a w Wejhe­
rowie takiego ośrodka życia ku!tu­
r<1lncgo, któ,-y b~·łby wzorem i rhl!.1-
bą Zlemi Kaszubsi.kej .•. 

Frzewcd;1iczący Pcwiattcwej 
Rady Naroc:c·v\·ej vv· WejhHcwie 
i przewcd.:1jcz~cy Rac.y :Na<:ze1-
n€j Zrzesz,en1a Kaszub~kiego Bu 
nar,d Szczęsny zwrócił mvagę 

na niepTzygctowanie rn1odz:eży, 

zwłaszcza 2e wsi, cło szkól śre-

d.1ich i wyższych. Inteligec1cja Pe dalszej krótkiej dyskusji 
rodzima, kaszubska, wyr2.sta bar o,c]była się cześć &rtystyczn2. 
dzo wc}nc, a przeciEż te-j zie.ni Chćr mieszany pod kierownic­
są pctrzebni gcs_r:;odarze, Zrzesze twem Jana Trepczyka odśpiewa! 
niu pctrzebn: są dalsi mądrzy kilka uroczych pieśni kaszub­
działacze. Młodzi :pow'nni pe- skich, przeplatanych wesołą kon­
znać pię.kno Ziemi Ka._zub.s.kiej, feransjerką. Piętów Tóna - jak 
piękną na~z<:a mowę, cały nasz :z-,:vykle z żelaznym programem 
dorobek kulturalny, bo >ty]ko wierszy o miłości z:iobył sob:e 
\Vtedy zwiążą ·się z Kaszubszczy- uznanie młodych ludzi, którym 
zną emc·cjcnal:1ie zechcą po- te sprawy są bardzo bliskie ... 
ś·A'ię,cić jej s'-we siły M~oc:zi w Późnym wiecz0rem, dla odprę­
Wejhercwie niech się uaktywnią, żenia u:r;1ysłu i mięśni, krótka 
n:ech :!1ie pczwclą zdystc.n~o·wać „potańcówka". Orc1anizacja sipcrt­
s:ę ml:x2z.leży ka~z„ib~kiej ·..v Kar kania dobra. 
t:.:zach ! (MGOL.} 

, 

GDANSK 
N ad czym pracuJe 
Zarząd Oddziału? 

Zarzad Gdańskiego Oddziału. o 
któ:-ego pracy pisaliśmy w poprzed­
p;rr. numerze, energiczn,e sobie po­
czyna pomimo „sezonu urlopowego". 
V~ tej chwili Zarząd pracuje nad: 

8 zdobyciem dalszych funduszów 
na pokrycie skryptów dla nauczy­
cieli i na swoją działa_lność w ogóle; 

• ostatecznym przygotowaniem do 
druku skryptów dla nauczycieli; 

• przejęc;em obiektu zabytkowego 
w Dolinie R2dości w Oliw:e. gdzie 
?Hmierza urząd:>.ić ośroclek kultural­
no-wypoczynkowy clla mieszl„ańców 
Oliwy. Pracy tej energicznie przewo­
dzi p. Gołuński, który też został 
przewodniczącym powoJ.:nego n:e­
dawno Komitetu Orgc..nizacyjnego 
(skład Komitetu podamy w nstp. 
n-.;merze); 

• ostatecznym uregulowaniem 
w~zystkich składek członkowskich; 

• spotkaniem członków Oddziału 
gdańskiego z przedstawicielami po­
zostałych oddziałów. Zarząd miano­
wicie zamierza we wrześniu zaprosić 
do Gdańska przedstawicieli wszyst­
kich naszych oddziałów, zwied:>ić 
z nimi port i cenniejsze zabytki, 
a następnie przy czarnej kawie po­
roLmawiać o sprawach Zrzeszenia 
i pracy w terenie; 

• powiększaniem organizacji. O­
statnio przyjęto 3 nowych członków. 

3 sierpnia Zarzącl Oddziału zorga­
nizował w Oliwie festyn ludowv. 
Wz.imian za wypożyczenie na jeden 
dzień ogródka jordc:r.owskiego, czło!"l­
kowie Odd?:iału wyremontowali w 
nim plot, huśtawki itcl. Bardzo 
piękny przy!dad! 

(m.g.) 

0':-colice Kościerzyny q. nie„wy­
kle urocze, chocia·ż i w samym 
mieście nie brak miłych zakąt-· 
ków. Jezioro Kapliczne jak ma­
gnes przyciqqa. zakochanych, któ 
rzy do późna w nocy krq.ża wo-
1-·ół „księżycou:ej uody", szkoda 
tylko że brudnej od ścieków ..• 

FOT . .Z.OSZNIK 

............... ~·············· • • 
i POLSKIE RADIO ! 
f NIE TYlKO O NAS i . ~. • Bytem na se~ji 1'1i<'jskiej 
: Rady Narodo\vcj Koście- f 
• Hyny. Sesję tę zwołano • 
: i',;JJCl'jalnie w związku z : 
: kryi}'cznym artykułem o : 

•
: Kośdcrzynie JaK1 ukazał ! 

sit; w kaszub;l.im dwut <·- • 
• J • ! godni.ku •. Ka<ezebe ... Dzien- : 
., nH„a1 zowi postanowiono • 
: w~ tuczyć· PTOCf'S o znicsla- i 
• v.ienic. Wieks:wśd faktów • • • • n;;.wct nie ne~owano. f;wię- • 
: t:\'m obarzenicm zapalali : 
: radni dlate~o. że publiko- : 
: v,·.,ni(• tJodobn}c!1 fakU,w : 
: 1;ot!ko1J3jc ich autor~·tet : 
• wśród mieszkańców mia- • • • : sta. Trudno, panowie rad- t 
• ni. O autorytecie trzeba ; 
:. było r,omyślcć nieco w,·zL':;-i • 

n ie· j ... 
! ,,Dlaczego nas Eię 1-rJ - : 
: h kuje a nic mówi o na- : 
• s:1y,·h staraniach i o..:iągnii;- • 
: ciach" - zawołała jedna z : 
: r:u!n)ch. : i Dobrze, proszę pani. O : 
: o.siągnięciach trochę trud- : 
~ no mówić... : 
: ERAZM FETHKE • 
: z audycji ,.Z kraju i ze : 
• świata" z dnia 25 lipca br. • 
: Warszawa - program I : • • ............................... 

PIĘKNY GEST 
GDAŃSKIEGO 

ZARZ.t\DU ODDZIAŁU 

Zarz.ąd Oddziału ZrzC"sze­
nia Kaszubskiego ,v Gda,1-
sku, na prośbę Oddziału w 
Gdyni wypożyczył mu 2000 
zł celem dokończenia prac 
nad wyposa:icniem Klubu. 
Piękny ten gest zaslug·uje 
na pochwalę. 

• ••••••••••••••••••••••• ł ••••••••••••••••••• 
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»MAS Z O Pl« 
(Dokończenie ze str. 1) 

rozpoczyna się w 1914 roku 
a kończy dokładnie 8 maja 1945 
roku. Dwa wielkie szaleństwa i 
dv, a zryv11'Y nadziei na trwały 

· :r;ukój. Co z klimatu tamtych lat 
zostało w utworze? Jedno jest 
jasne. Przy takiej rozpiętości 
chronologicznej, kiedy pisarz mu­
si zagęszczać, koncentrować, po­
sługiwać się skrótem i aluzją -
nie sposób uniknąć potknięć. 
Formuła rozgrzeszająca twórcę? 
Nie! Po przeczytaniu „Pustelni 
Parmeńskiej", której autor pa­
sjonował 'się problematyką spo­
l('czno-obyczajową, wiemy więcej 
o minionej epoce, jesteśmy bar­
dziej urzeczeni legendą napoleoń­
ską niż po p:rzeczytarn u ponie­
której kobyły historycznej. Wszy­
stko zależy więc od metody. Nie­
s1 ety w przypadku „Maszopów·' 
dzieło zdradza trochę mistrza. 

Sam podział utworu na trzy 
c:.,;~ści: Wielka wojna, Trud chvu­
dziestolecia, Najazd - musimy 
uznać za trafny. Przez cały pra­
,vie czas akcja toczy się w śro­
clcwisku uboglch, kaszubskich 

KASZl::BE 

Opowieść 
wludysluwowskiego rybuku 

rybaków, zamieszkujących Wiel­
ką Wieś, Chłapowo i okolicę. 
Surowa, lecz nie pozbawiona ro­
rr,antyzmu walka dwóch pokoleń 
kaszubskich rybaków z morzem 
i z bardziej wrażą silą - pru­
skim, a później hit1erowskim nie 
bezpieczeństwem, wreszcie usta­
,.v iczna, manifestująca się czy­
nem nostalgia za Polską - oto 
co stanowi oś, wokół której o-

STANISLAW PESTKA 

braca się życie takich ludzi jak 
Gojka, Fabisz, Bolda,Necel i wie­
lu innych. Tych właśnie prostych 
ludzi uczynił autor głównymi 
bohaterami powieści-kroniki. Sam 
natomiast poczynając od części 
drugiej wkracza jako kornenta­
ior i narrator, na czym jednak 
fabuła nie zyskuje. Kronikarsko­
gawędziarski ton zachowują „Ma­
swpi" do końca. Dlatego, mimo 
że nasuwa się porównanie z fre­
skiem (bogactwo materiału, mnó­
stwo postaci, szerokie tło) i mi­
mo że jest konflikt polityczny, 

rie można ostatniej książki Nec­
la nazwać powieścią historyczną. 

Czytelnicy, którzy wykształcili 
s·('i.'Ój smak na powieściach psy­
chologicznych Prousta, Irzykow­
skiego i in. nie znajdą tu niczego 
szokującego. Jednakże pewnej 
wnikliwości psychologicznej nie 
niożna odmówić Neclowi. Nie 
harclzo wierzymy w to, że słoń­
ce zachodziło krwawo, gdy opła­
kiwano pomordowanych. Ale 
dość przekonywające są sylwetki 
pf,ychologiczne postaci. Uderzają 
one swym zgrzebnym autentyz­
n,em, prostotą życia, której obce 
są filozoficzne niepokoje. 

Jeszcze co nieco o negatywach 
powieści. 

Najbardziej chyba rzuca się 
vv oczy kontrastowość poszcze­
góinych elementów „treści i for­
my". Obok osiągnięć pierwszo­
r:,-ędnych (przejmująca liryzmem 
scena powitania gen. Hallera, o­
blazy spisków i walk rewolucyj­
nych, w których biorą udział ma­
rynarze kaszubscy: Pancków Jó­
zef, Bolda, Styn i in.) nie bra­
kuje „słabizn". Pomijam JUZ 
rwącą się ciqgle nić akcji, porzu­
canie niedokończonych wątków, 
ostre, jakby ze zbliżenia filmo­
weO'o wzięte wstawki narusza­
jąc; nastrój. Posłużmy si~ dw?­
ma przykładami zakladaJąc, ze 
mania opowiadania historyjek 
z morałem jest nieszkodliwa. 
Zelka czaruje rybaków fanta­
sfrczną historią o Korkowym 
Detlafie .i jego towarzyszach. Ak"' 
cesoria opowiastki: wyspa, za­
błąkani marvnarze kaszubscy, 
jednooki dzik~s-olbrzyh1, owce, 
wypalone oko i ucieczka. Każdy, 
nawet najbardziej naiwny ucz­
r,ia.k pozna, że to zerżnięte z 
,,Odyseji" Homera. 

Str. ~ 

..................................... ~ ......... *········· • • • • • • : ..lóze# Ceqnowa : 
• • • • • • 

I La~c~:~b~a :mię~::~łoczena I 
• dębem i bukem ju czerwieni jeseń, • 
: chojnq i brzozą pod niebo sę lasy : i wprowadza cecho pamiętny wrzeseń. i 
ł 

Gajówka Czernica krase je pełno, • 
bo w tęczę je strojele lestarni drzewa, : 
w slunku gro pesznó pajqcika wetna : i i;knie stremień, rój brzęczy, ptószk spiewa. : 

: Pón lesny Swierczyńści z małżonką su:ojq ! 
: weszedl do ogrode, usódl pod lepq. : 
: !'lence powiódo, że muszi z bronią : 
• strzec kraju be wróg nie cignąl tu grepq. •· . : f Las wnet zaczyna szemrac i gódac, : 
: cze:: w nim są glose sciszone, tchórzlewe. • 
::. Zwierzę i ptaszę zamierza sę skradac... :i 

- Cze cignie tu Sma.ntek swe bande mscewi? 
.- Popróu:dze wojna sę tocze od Łebe? 

:.•• - Może? - chłop rzecze i zdrzy w górę, w niebo... i 
N iemc niech le przińdze - chęc je pół mod:... • 

• Tu moja j.e służba, Ojczezna i próg, • 
: Tu mego ojca i sewÓ'W mech żece : 
: Polsce jo oddów - poczeje nós u:róg! : \ 
• To werzekł i zamilkł - twardy, spokójny. • 
: i 
• il • 

i u·\!t i • • . ~ . : ; ,,..., : 
; I .. + 
• tł' '~ ·-: "~0$-~ :: • • • • • • : . : . ~ 

i Przemija dzeń pierwszy, drędzi i trzecu :: 
dosc spokojna - może me górą? ) 

: Le „maszynka" gró, w górze lotnik leci : 
: a Łebno poblisci i Kamień gorą. !. 
• w d:::eń czwarty, piqty u:róg bleżi nadcigo • 
: Karteze wzęti i Szemud sę p6Li, :. 
• Ju przez próg checze snop jiskier miga • 
•• • • w polu je sejba gestech szrapneli. :· 

! Cecho, złowrogo cisza, l.e slechac: szsza... :· f Cos sę skródo ... le słechój, u;ej - błyszcze skra... :: 
• Jo! Ju podchodzq. Dobry cel: paf! Bim! •-
• DonnervJetter ! Co to je? Szróte presk leci... :.. 
: To strzela Swierczyńści i Jan jego syn... : 
: Ju w koscele zwonią, jim jastrzeb swieci... : 

i V/róg sę uesepól na pole i ~qkę. ·• l 
Jeden z najstarszych domów w Pucku 

Drugie maleńkie monstrum: w 
rczclziale pt. ,,Mina w podarun­
ku'·· Necel stara się oddać aurę 
polityczną wiosny 1915 r. Prawie 
d·wie strony wypełniają uroczy­
ste- ok~y, których zadanie po­
lega r4rvywolaniu monumental­
nego nastroju i potem nagły skok 
w kameralną prozaiczność: ,,W 
t:ym to czasie Józef Gojka wlaś 
r,ie z Pucka wracał do dornu". 
Zestawienie w stosunku przyczy­
ne, wo-skutkowym dwóch różnych 
typów wydarzeó. daje efekt ko­
miczny. Drobiazg, jakim jest spa­
cer Goj:-ci, nie mieści się· w tzw. 
praesens heroicum. 

i Swierczyńści z senem uskokł za mure, • 
+ be daHj st.q.d słac wprawną rekq : 

A. JELONEK • smiertelnz snope przez znóne mu dzure. • 
i Maszynka wroga zaczyna drgac msceu;o ., : 

![!DA\YHICTWO MORSKIE 

WKRÓTCE W KSIĘGARNIACH 
Takich niekonsekwencji znala­

złoby się więcej. Na ogól no­
\\ ieść czyta się lekko, jakkolwiek 
v,iele fragmentów nuży swoją 
hczbarwnością, wyraźną zwłasz­
cza w scenach batalistycznych. 

: i z plota robic zdradlewe rzeszóto. ~ : 
: Nósz lesny z senem w checze sę skrywa, • 
: z trzaskem zamykó dwierze i wrota. ł 
t Z okria chce bronic ojczezne progu, + 
: zos nowym trupem zasceló poduórze. i 
• a purtce, biese chichocą w barłogu... : 
i Wróg. wscekó sę, pieni w smętkowym gorzu, i 

• IH.ERONIM DERDOWSKI: 
,.O Panu Czorlińscirn co do 
Pucka po sece jachol", na­
kład 2000 egz., cena 24 zł. 
Książka ukaże się w grud­
niu br. 
Jest to sławna na Kaszubach 
cpopea, zaliczana do klasycz­
nych utworó N w naszej lite-
1·aturze, częst,J zwana kaszub­
~kim „Panem Tadeuszem". 

I) JAN KARKOWSKI (Woś Bu­
dzysz): ,,Nowotne spie·,ve", 
nakład 1500 egz., cena 8 zł. 
Książka ukaże się w listopa­
dzie br. Jest to zbiór wszy·;t­
kich utworów poetyckich 
zmarłego \V czasie okupacji 

- ·-•-•-•-•-•-•-•-•~s-•• . 
! Pomorze Gdańskie .. 

Nakładem Zakiada Naro-1 
«Jowego im. Ossolińskich u-

.. kazał się wybór źródeł pt. 
,,POMQRZE GDAŃ~KIE'' 
opracowanych prH·z An­
d.rzeja Bukowskiego. Str. 
cvn + 476 z mapką. Na­
kład 870 + 130 egz. 

Praca zaopatrzona jest 
w psnad 1 OO stron Jicz.ący 
wstęp piora A. Bukow­
skiego. Interesującym s5ę 
Kaszubami i Pomorzem 
Gdańskim w ogóle pole­
camy <·z;ym prędzej zaopa­
trzyć si~ w wymienioną 
pracę, bowiem nicwieJki 
nakład szybko się rozcho­
dzi. Cena pracy, jak zwy­
kle wygórowana - 65 zł. 

(b) 

jednego z najwybitniejszych 
pisarzy kaszubskich. 

li: WLADYSLA W LĘGA: ,,Le­
gendy Pomorza", nakład 5001) 
egz., cena 10 zł. Książka uka­
że się w październiku br. 
Władysław Lęga jest znanym 
etnografem i historykiem 
(doktorem nauk), autorem sze­
regu poważnych prac nauto­
wych. Tym razem sięgnqł 
do literatury (nie pierwszy 
H€Sztą raz) i języ'kiem literac­
kim opowiedział legendy 
baśnie naszej ziemi. 

• AUGUSTYN NECEL: ,,Okrr:t­
nicy spod Nordowej Gwiaz­
dy'', nakład 10.000 egz., cena 
26 . zł. Książka ukaże się w 
pazdzierniku br. 
Książka zawiera pełne eg­

zotyki przygody rybaków ka­
szubskich na wodach Oceanu 
Spokojnego w dżunglach 
Austraiii. 

Prospekt PTTK 
Zarząd Okręgu Polskiego To­

warzyst•i.fa Tti.rystyc~no - Krajo­
znawc;:ego w Gda·ńsku wydal o­
statnio prospekt (składankę) pt. 
,,V/czasy na Szlaku Kaszubskim". 

,Język notoczny, nie poddany 
rygorom surowej selekcji arty­
stycznej. Kombinacja słów ka­
szubskich z tekstem języka lite­
rc1ckiego raczej szczęśliwa, cho­
ciaż zamiast „witajcie dresze", 
lepiej słyszałoby się „witójtaż 
dresze". 

! granat-ii wrzuca do ~izbe z rozpresciem. · 
• - Poddaj se, glepC"Ze, le poddaj sę zar6z t 
! bo cę granatem kqslewym weczeszczym - . : 
• wróg wrzeszczy. Na to rnó trze strzale naróz... • 
• To je ju dosc tym parchatym wojowcóm; : i przemocą kuńc kładą ni.erównij bittcie. ; 

Po dobici, lesnech z jitcera swojego ł t drałują ledzy chwetac w wscekłij gonitwie... ! 
Książkę Necla należy przeczy­

tać koniecznie! 

J Oflag llC 1942 r. • 

• • . ............... ~····~······· .............. ~ ............. .. 
DWIE PRACE Z DZIEDZINY 

BADAŃ BIOMORFOLOGICZNYCH 
Kaszubszczyzna stanov,.:i teren na1eży mieć jak największe za- ności kaszubskiej innych okolic 

bndań nie tylko językoznaw- ufanie. Pomorza (mężczyźni· raczej jasno-
e~ych, etnograficznych czy histo- W badaniach pomiarowych oc:, kobiety - ocz:y i:iwne lub 
rycznych. wzięto pod uwagę dane dotyczą- zielone). 

Ostatnio Akademia Medyczna ce nast. cech: wzrost ciała, dlu­
w Białymstoku łj'ńadeslała. do re- gość i szerokość głowy, kształt 
clakcji dwa egzemplarze prac r:osa, barwa oczu i włosów. 
,1Jwierających rezultaty badań Kilka danych dla zorientowa 
biomorfologicznych nad ludnością nia się w charakterze rozmc 
osiedla Jastarnia. Tytuł pierwszej morfologicznych między mężczyz­
z tych broszur wydanych jeszcze nami a kobietami tej osady: 
\\" r. 1956 brzmi: \\~ród kobiet przeważa typ krót-

kogłowy, u mężczyzn istnieje ten­
c.~enc-ja do form typu nordyczne­

Z BADAŃ NAD LUDNOSCJ.\ ~·i i wyraźnie węższyc:h twarzy. 
OSADY KASZUBSKIEJ Wskaźnik nosa: wśród męż-

JASTARNIA 

GRUPY KRWI LUDNOŚCI 
OSADY KASZUBSKIEJ 

JASTARNIA 

-· to tytuł drugiej pracy, której 
autorką jest Irena, Galasi11ska. 
Autorka zajmuje się określeniem 
grup krwi wśród ludności ka­
s:wbskiej z Jastarni, konfrontu­
jąc wyniki badań z analogiczny­
mi obliczeniami pochodzącymi z 
bndań nad ludnością innych re­
g;onów Po]ski i innych krajów. 

llustrowany zdjęci.ami i kre­
skoiuanymi motywami kaszubski 
Tn_i prospekt zawiera wyszczegól-
nienie wszystkich tras turystycz- Trzeba nadmienić, że badania 
nych, ośrodków i placówek antropologiczne ludności kaszub­
PTTK, opis przyrody i zabytków skiej zapoczątkował J. Talko­
Kaszub, mapkę szlaków oraz in- Hryncewicz w r. 1956, a konty-
formacją O Kociewiu. nuowal je K. Stolyhwo. 

czyzn wysoki odsetek form wą­
skoksztaltnych, natomiast u ko­
biet przewaga szerokoksztaltnych. W świetle tych faktów okazało 

się, że ludno~ć Jastarni zdradza 
największe podobieństwo cło lud­
ności Łotwy, Estonii i Litwy. 

Wskaźnik wzrostu: mężczyźni 
- wysokoroslość, średnia prze­
ciętna ponad 170 cm, kobiety po­
nad 160 cm. Obie prace stanowią ważny 
Wskaźnik oczu: odsetek osob- przyczynek cło s?crszych badań o Prospekt jest bezpłatny, maż- Do materiału opracowanego 

na go nabyć w placówkach przez Tadeusza Dz1erżykraj-Ro-
PTTK. (b)galsldego i Kryftynę J\.:lodrzewską 

ników jasnookich większy niż podobnym charakterze. 
wśród łącznie potraktowanej lud- (S. P.) 



Str. 6 KASZEBE Nr 16 (23) 

Ż N I W A! BY CHŁOP WIEDZIAŁ NA CZYM GOSPODARZY 
R eforma rolna przeprowa­

dzona w Porsce po ostat­
niej wojnie postawiła przed 

służbą r.')lną niebyłe jakie zada­
n~e: wypadało nie tylko rozdzielić 
wfród chłopów kilka milionów ha 
ZiP,mi obszarniczej i poniemiec­
kiej, ale także oszacować wartość 
nowych gospodarstw i opracować 
c:kty hipoteczne dla chłapów, po­
tr,:ebne do wydania dokumentow 
vvlasności. Od czasu reformy mi­
nęło 13 lat. Jak obe:nie przedsta­
v,ia się sprawa nadania aktów 
własności ziemi w naszym woje­
wództwie? 

już definitywnie, to jest łącznie 
z wydaniem ak:tóv.r nadania. 
Trzeba tu wspomnteć, że sprawa 
nadania ziemi oznacza nie tylko 
ZH.latwienie papierowych formal­
ności. Wydanie aktu wtasności 
poprzedza oszaco'.vanie gospodar­
stwa (niezależnie od oszaco 0.va1'1ia 
przez PZU), co z kolei jest uza­
le::Cnione od sprawy właściwego 
skiasyfikowania gleby i defini-
tywnego ustalenia wielkości każ­
dego gospadarstwa. A zat2m u­
rzędnicy zajmujący się admini­
stracyjną stroną spraw wlasno­
ś~iowych są uzależnieni od ge­
cdetów i mierniczych. 

W laści\vie byli uzależnieni. 
\.Vyszlo bowiem odpowiednie 

Zniwa 1u ca.lej pełni! Oby plony okazacy się tak piękn?, jak pięk­
nym wydaje się świat tej kaszubskiej parze uczestniczącej w Cen­

.tralnych Dożynkach 

Przed 13 laty władze rolne w 
·województwie gdańskim stanęły 
przed zadaniem opracowania ak­
tó11v własnościowych dla nowych 
\.Viaścicieli 746.758 hektarów zie­
mi (ok. 80.000 gospodarstw). Tą 
ogromną akcję rozpoczęto i pro­
VJ c:dzono w zmiennym tempie. 
Dziś pozostało jeszcze do formal­
ne6o uwłaszczenia blisko 30 tys. 
gospodarstw. Ostateczny termin 
u;:egulowania spraw własności 
z1t:mi przewidziany jest na rok 

zm-ządzenie Ministerstwa Rol­
nictwa, które poleca Zarządom 
Rolnictwa przeprovv'adzenie akcji 
własnościowej niezależnie od te­
go, czy dane gospodarstwo ma 
juz ustaloną miedzę i przeklasy­
fikowaną glebę (jeśli oczywiście 
gleba była niewłaściwie sldasyfi­
kowana). Na ostatniej naradzie 
w Ministerstwie Rolnictwa pra­
ccwnicy WZR zwracali u 'Nagę na 
u·1emne skutki tego zarządzenia. 
Bowiem po roku 1960-tym, 1\· 

n;ejednym gospodarstwie mają­
cym już akt własności, moze 
zajść potrzeba unieważnienia te-, 
go aktu z powodu źle oszacowa­
nej klasy gleby i nie uregulowa­
nej (przed wydaniem papierów 
hipotecznych) wielkości gospo­
darstwa. Dobrze będzie, jeśli ko­
rekta odbędzie się z korzyścią 
dla rolnika, gorzej jeśli z jego 
stratą. Zdaniem zastępcy kierow­
nilrn Za .. ·ządu Urządzeii Rolnych 
WZR p. Buśko, liczba gospo­
darstw, w których może być tego 
rodzaju korekta, wyniesie ok. 20 
proc. ogółu gospodarstw, których 
w~elkość i rodzaj gleby czeka 
jt>szcze na uregulowanie. Można 
sic;: zastanawiać co przyniesie 
mniej pożytku a więcej rozgory­
czenia: czy przyspiesze!1ie osta­
tecznego uregulowania spraw 
\'v lasnościowych chłopów, czy te.ż 
\~1ręczenie rolnikowi tak;ego aktu 
r;.adania ziemi, który nie będz:0 
już musiał być unieważniany. 

FOT. T. TKACZYK 1960. Dzieląc dokonaną pracę 

·••••!1111;.t•••••••••••••••••••••a•••••••·••••••••• przez ilość miniony~:!1 lat, trzeba 

NIE SAMĄ RYBĄ.~. 
sł,, ierdzić, że Zarząd Rolnictwa 
ma do wykonania w najbliższym 
okresie nielada zadanie. 

Ludziom nie znającym bliżej ste burze wyrzucają na brzeg 
życia naszych rybakó,v ,vydaje duże ilości rosnącej na dnie mo­

Wojewódzki Zarząd Rolnictwa 
opracował na rok bieżący plan, 
zi:odnie z którym 8.583 gospo­
darstw ma m1ec uregulowane 
sprawy hipoteczne, w tym 5.109 

się. że jedynym zajęciem każde- rza trawy. 
go „rebóka" jest łowienie ryb. A. PIEPER 
Tymczasem niejeden rybak sporo 
czasu poświęca (aczkolwiek teraz 
już dość rzadko) zdobywaniu in­
nego dobra: łowieniu ptactwa, 
zbieraniu trawy morskiej, a daw-

..... ~ ...................................................... . 
ROBIMY PORZĄDKI 

--niej także zbieraniu paproci do 
utykania strzech. 

Ulubionym przysmakiem wielu 
rybaków jest mięso mewy, dzi­
kiej kaczki a nawet wrony. Cie­
kawy jest sposób stawiania si­
deł na te ptaki. Pułapkę zwaną 
klipcami robią rybacy sami, 
przeważnie z drzewa świerkowe­
go. Jest to przyrząd wielkości 
lG-20 centymetrów, składający 
się z dwóch części: pólkrążka 
r.aciągniętego silnie mocnym 
sznurkiem oraz „gafelki" - w 
kształcie trzonka, o zakończeniu 
rozwidlonym. Obie części łączy 
rię za pomocą małego „kluczyka" 
c, spiczastym zakończeniu, na 
który nadziewa się rybę jako 
przynętę (zazwyczaj śledz_ia). Pu­
łapkę tę zakopuje się następnie 
częściowo w ziemię tak, że le­
CcJCY ptak widzi z góry tylko 
połyskującą rybę. Próba porwa­
r..ia ryby kończy się dla skrzy­
dlatego myśliwego bardzo nie­
szczęśliwie: pętla na nodze ptaka 
nic pozwala ponownie poderwać 
się do lotu. 

Nasze miasta i wioski są za­
śmiecone, wszędzie pełno brudu. 
\V zagrodach straszą połamane 
i powyrywane ploty, w ogrodach 
zamiast kwiatów i warzyw różne 
śmieci, papiery, kawałki drewna. 
Piękne niejednokrotnie wille oto­
czone są wydeptanymi trawnika­
mi i wyrzuconymi z mieszka!1 
śntieciami. 

go zamieszkania i pracy oraz 
tych, którzy z przymrużonym 
okiem patrzą na walające się 
brudy. 
Weźmy się do pracy! 

Rybacy jeszcze obecnie zbiera­
jq także trawę morską, czyli tzw. 
cziclzinę. ,,Żniwa" odbywają się 
dwa razy do roku: wiosną i je­
sienią, a więc w okresie gdy czę-

Aż strach przejechać przez Sła­
woszyno - rodzinną wieś Cey­
riowy, w której panuje bałagan 
nd podwórkach gospodarzy a 
wzdłuż drogi sterczą powywra­
cane ploty. 

Smutno się robi, gdy się pa­
trzy na otoczenie Domu Kultury 
,._., Lipuszu, gdzie leżą sterty po­
p:olu i różnych innych śmieci. 

Zakasajmy rękawy i pod ha­
słem „PORZi\DKUJEMY SWO­
JE ZAGRODY" weźmy się do 
roboty. Przecież zawsze o nas 
mówiono, że jesteśmy ludem czy­
stym i estetycznym, niech więc 
opinia o nas się nie zmieni. 

Ogniwa Ztzeszenia Kaszub-
skiego, organizacje społeczne -
k,~żdy z nas niech zadba o czy­
st()ŚĆ i schludny wygląd miejsca, 
w którym się obraca. 

W naszym piśmie będziemy 
pokazywać tych, którzy dbają o 
wygląd zewnętrzny miejsca swe- FOT. T. TKACZYK 

Nie ulega wątpliwości, że naj­
slL;.sznie.1szym wyjściem byłoby 
n-wżliwie szybkie uregulowanie 
spraw własnościowych, przy jed­
noczesnym załatwieniu spraw 
v;arunkujących wydanie aktu 
mtdania: oszacowanie gospodar­
stwa, określenie jego wielkości 
i sklasyfikowanie gleby. Czy 
Woj. Zarząd Rolnictwa może u­
pcrać się z tą pracą w możliwie 
krótkim czasie? Przy obecnych 
możliwościach finansowych i ka­
dr owych - nie bardzo. Przy­
kład: z planowanych na rok bie­
żą.cy 5.109 aktów nadania, w I 
półroczu zaledwie 816 uj1·zalo 
światło dzienne. Jak dotychczc1s 
WZR nie „ otrzymał dodatkowych 
kredytów potrzebnych na opłace­
nie geodetów, mierniczych i per-

W ODPOWIEDZI NA APEL ~ 
.Lwb; ciJ 
DO U DAKCJI 

kt'i jJ 
j() RHAKC!ł 

\V zwiazku z apelem ogłoszonym w nr 13 (20) dwutygodnika ,.Kaszi!be" I 
przesyłamy w załączeniu dwie prace dotyczące ludności osady Jastarnia. 

Na<l tematyką dotycząc~ ludności r,:łwyspu Hel i Kaszubo;;zczyzny 
Zakład nasz pracuje od killm lat i interesują nas zagadnienia, dotyczące 
stosunków ludnościowych na tym terenie. 

PRZYJEDŹCIE DO JASIENI.'\. 

Przed paru dniami nasza S:>ółdzielnia urządziła 3-d1!-iową wycieczkę 
(j2 osoby) nad jeziora w mie.l';cowości Jasień pow. Bytow .. _ 

w czasie na.s·lego tam pobytu nawiązaliśmy kontakt z n11eJscową 111:d: 
noście kai;zubską ( ... ). W trakcie rozmów z przewodu. Gromadzk1eJ 
Rady· Narodowej ob. .Janem Stolzem i innymi ludźmi, ~rosili_ o_ni n_as, 
ażeby ożywić u nich życie kulturalne, a przede wszystkim m1ellby zy­
czenie. ażeby przybył do nich ktoś z Zrzeszenia Kaszubskiego i zwołał 
zebranie celem zawiązania kola Zrzeszenia. 

Przewodniczący Grom. Rady Narodowej jak i inni chcieliby specjal­
nie widzieć u siebie prezesa A. Arendta. · 

My ze swej strony ol)iecaliśmy pośrednictwo w tej sprawie co niniej­
szym czynimy. Wybieramy się do Jasienia ponownie na 3 dni (dwoma 
autobusami) od 14 do 17 sierpnia, a mając własny zespół chóralny i sekcję 
dramatyc.,mą, chcemy tam. dać występ. 

Jeżeli w tym czasie Wasze Zrzeszenie będzie mogło delegować swo­
jch przedstawicieli, to chętnie ich zabierzemy. W wypadku gdy takie 
spotl..anie dojdzie do skutku, to według zapewnień tamtejszej ludności. 
na zebranie przybędzie dużo Kaszubów z okolicznych wiosek. 

PREZES 
śPOLDZIELNI PRACY „ŻELIWIAK" 

Gdańsk-O li wa 

WIĘCE.J PO KASZUBSKU 

Szanowna r:.etlakcjo ,,Kaszebe"! 

Czuję potrzebę napisania i przypomnienia jedne.i aktualnej sprawy. 
Bardzo mi się nie podoba to, że nasza gazeta wychodząca na Ziemi Ka­
szubskiej i w stolicy Kaszub i noszaca tal<i ładny tytuł „Kasze be" za­
wiera tak mało artykułów p,) kaszubsku. 

. Ja i dużo innych czytelników uważamy. że Szanowna Redakcja po­
winn:i. albo z:nienić tytuł n1 polski, albo więcej pisać w języku kaszub­
skim. 

Stały czytelnik 
A. KLEIN 

Mirachow o 

Panie. 

Kierownik Katedry 
Anatomii Prawidłowej Człowieka 

A!cademii Medyczne.i w Białymstoku 
DOC. DR T. DZlERŻYKRA.J-ItOGA.LSKi 

LIST Z SZWA.JCARH 

Wasz :pickny artykuł o moim mężu Henryku Opief1slci.m„ na1>i';an/ 
przPz pana B. Sochę-Borwstowskiego ucieszył muie bardzo i bardzo ser· 
dec1nie dziękuję Wam za publikację. 

Przeprasz.am, że nle pi,;;zę po polslrn, ale roblę dużo błędów. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, moje serdeczne pozdrowienia. 

LYDIA OPIEŃSKA-BARBLAU 
!\lor ges 

Snvajcaria. 

W SPRAWIE DOKTORA MA.JI\.OWSH:.IEGO 

Proszę uprze,jm:e o umieszczenie mego sprostowania do artykułu 
p. Konstantego B,1czlwwskie,:;o pt. ,,Kłótnia o cesarską brodę" (łCa,;;2:ebc, 
n. 11. 1958, nr H z 15-21 VII). Autor pisze m. in.: ,.Wsrrnm.nę tylko. że 
studia Majkowskiego finansował jego wu,j - mieszczuch,. mistrz kra­
wiecki zamieszkały w Berlinie. Bez tego mistrza krawieckiego Pomorze 
prawdopodobnie nie byłoby się doczekało Doktora Majkowskiego" ... 

Przypuszczam. że autor ma na myśli ,.mistrza Berkaua.", ~tóry_ po­
magał młod1:ieży pols-kiej w Berlinie pożyczka.mi zwrotnymi, mię~\,.?' 
innymi i Majlrnwski~mu. Nie był jednak żadn_Ymi węzłami 1>0kre~1en-. 
stwa związawf z MaJ_kowsk~m. Bezwzlędnie ,,m1s~r_z Berka'!". S"_'.ym1_ po­
życzkami ułatwił MaJt~owskiemu ukończenie stud10_w: chocta.z nie fman­
sował tych studiów. N1e '"'.olno .iednak nie wspomn~ec o z_asługacll Towa­
rzystwa Pomocy Na.ukoweJ w Toruniu, które częśc10wo f1nanso~ato sLU· 
dia l\lajlrnws'.dego, obok rodziny (niestety pochodzenia gbut"sk1ego) . 

Łączę wyrazy poważania 
UAMKOKA MAJKOWSKA 

Gdańsk 
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sc1nelu administracyjnego, który 
w godzinach pozaslużbowych pra­
cowałby nad tymi sprawami. 
Przy obecnym, szczupłym zespole 
fffacowników, trudno vpora~ się 
z zadaniem w normalnych godzi­
nach pracv. P1·zeszkodę stanowi 
również niedost2..teczne przygoto­
wanie niektórych pracowników 
administracyjnych, wśród któ­
rych ok. 70 proc. stano·.vią ludzie 
mający jedynie podstawowe wy­
kształcenie. 

J. K. 

~·-·-8-G-·~·~·-·~·-·~·­.. 
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Okiem 
Prostaczka 

I 
Ojcowie Kościerzyny wyle- • 

jWają krokodyle łzy nad repor ! 
stażem Z ich miasta, z1miesz- ~ 
„czonym niedawno w „KASZE-i 
I BACH". Mówią, że podcięto• 
; im skrzudla i dlateąo ni . .2 wi- • 
• dzą możliwości dalszej pracy i 
U w charakterze włodarzy niia- • 
i-~ta.- Trawią bezcenny czas na~ 
,. swiatoburcze dyskusje spro­
! wadzające się do ... wyoraco­
I wania najskutec::niejszej me­
i tody _,,usadzenia" autor1 re-
" portazu. 

! No, widzisz .zuchwały rep,or·­
I terze, a stary Prosta.czek zaw­
i sz2 cię poucza, że życte .fest. 
• okrutne i nie wolno szargać 
I świętości ani prać ,publicznie i brudów istniejących w bastio­
• nach kołtuń,stwa. Teraz w'ie­
! sza się na Tobie psy, obr,zuc1 
I cię niecenzuralnymi wyraża i~ i kami. .. 

i Po co ci ~o. :n,lody entuz.71-
• sto! Gdybys p:sal o hodowli 
I pieczarek alba o odurzającym 
papach~ kościer~kich kwiatów, 
• miacbys zapewnwny spok:5j, a 
I obrażeni działacze z ratusza i mogli by się 21jąć choćby um 
• rządkowaniem ulic i za.ulków ! swego grodu .. Prostaczek nie 
I chce być złośliwy, ale sącl.zi, 
: że ojcowie Sopotv., którzy sw2 ,. 
~go czasu chwycili z::z miotł11, 
1aby uporządkować swój „Gró-
• jec z widokiem na morze" -
! dali bucluj-ący przykład! 
• Rozdzieranie sza.t, manifesto 
I wanie w rodz2ju „my złożymy 
i ~iandaty radnyc~", zamiast so 
„ lidnego zakasania rękawów i 
I przystąpienia do napraw-Łania 
błędów jest, zdaniem Prost1cz 
ka, qest.zm obrażonej pensjo­
narki i naprau.:dę nie licu_j.2 z 
pou.'aga ludzi, których wybor 
cy obdarzyli olbrzymim kre­
dytem zaufania. 

Prosta.czek mimo wszystko 
wierzJ.J w ludzi. Wierzy, żg 
,,obrażeni" przestaną się dąsać. 
Bo po co cała. Polska ma ,'>ię 
dowiadywać, że „jest mie§dna, 
która zwie się Kościerzyn:L", 
a w niej bezradni radni. I Pol. 
ski.2 Radio z Wa.rsza.wy, które 
nadało niedawno demaskator­
ski reportaż o „mieścinie", i 
„KASZEBR" z Gdańska wraz 
z Prostaczkiem, Golą, Wanogą 
i „tym g .. niarzem Zethai­
tem" - wszyscy życzymy Ko­
ścierzynie wszystkiego najie11 
szego i właśnie dlat-290 ofrn:e 
lamy się publicznie krutuko­
ivać 1i p\ętnować małe ~i 'i.vie! 
kie, powiedzmy, hamulce prze 
szkadzające temu miastu w z1, 
jęciu należnego mu miejsca w 
hierarchii stolic Polski pow:a­
towej. 

Sciskam dłoń 

PROST.ACZ'[;;K ··-·-·-·--·-·-·-·-· .... , .. -
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W RATUSZU STftROMIEJSKIM 
GDANSI{. W Ratuszu Staro­

miejskim w Gdańsku Rada 
0\;re:tu TRZZ YJoclejmowala 
delegację Polonii zagranicz­
m,j: przedstawicieli Kanady. 
Austrii, Niemiec Zachodnich, 
Francji. Danii i Luksemburga. 
Przy czarnej kawie i trady­
cyjnym już clzisiaj „:r,,riodzie 
Kaszubski.m" toczono przyja­
cielskie rozmowy, wymi en ia­
no swoje poe;lądy na ró;tne 
sprawy Przemawiali przecls'.:a 
wiciele Gdańcka · i zagramcy, 

podkreślając wzajemnie łączą­
cą nas przyjaźń i braterswo, 
pomimo że clzielą nas n:eje­
tinokrotnie tysiące kilome­
trów. 

Spotkanie t;przyjer.:rnili at­
tyści Opery Bałtyckiej i Te'1.­
tru „Wyb1zeże", pp. Łacińsl~a. 
Filarski, Lewandowski i Sie­
ctleckL 

Na zdjęciach: przemawiają 
przedH<tav. iciel Polaków w 

Niemczech i pren·s Rady 
Okn;gu Tl1ZZ B. Kula. 

Fot, T. Tkaczy!{ 

NA DOMKI 
KARTUZY. Ojcowie powia­

tu rnzdzielili już kredy_ty na 
budown·ctwo rnclywidualn~. 
900 tysięcy otrzymali miesz­
kańcy miasta, a l.2!JO tys. do­
słali· szczęśliwcy z powiatu. 
Cielrnwi jesteśmy ilu iobotni­
ków i . chłopów będz!e witało 
nowy rok we w las ny c h 
ctomirnch. (pro) 

„OBOZ(HV 
JAK MRÓWKÓW" 

KARTUZY. W tym roku w 
„Szwajcarii Kaszubskiej" roi 
się od różnego rodzaj u obozów 
i kolonii. W lipcu pięlmo n3-
szej krainy podziwiało kilka 
ty-'-cy harcerzy zgrupowanych 
na 18 obozach oraz młodzież z 
23 kolonii szkolnych. (czek) 

GOŚĆ Z JUGOSLA WII 
PUCK. W drugiej połowie 

lipca powszechne zainteresowa 
nie na uliczkach Pucka wzbu­
dził starszy wysoki pan z s;­
wą dlugtł brodą. Profesor Mil­
ko Zdenkowic, admnkt kate­
dry historli sztuki słowiańskiej 
na uniwersytecie w Lublanie 
spędzał urlop nad Bałtykiem. 

- Zwiedziłem wystawę w 
We.ihernwie i jestem zachwy 
eony pięknem sztuki tutejszego 
ludu - powiedział profesor 
naszemu reporterowi. (:,r.) 

/' 

l\HEJSC'A W LICEUM 
ŻUKOWO. Cieszy nas fakt. 

że likw:datorskie zapęcly nie­
których działaczy oświato­
wych zostały przerwane i 
Liceum Pedagogiczne w Żu­
kowie będzie mogło dalej co 
roku wypuszcz&ć garst1{ę mlo 
clych pedagogów. Mart-vi na­
tomiast inny przykry fakt: cło 
dzisiaj LicHim nie ma jeszcze 
kompletu uczniów. Czyżby w 
naszej k1 ain'e brakowało 
chłopców i dziewcząt pragną­
cych poświęcić się pięknemu 
zawodowi nauczycielskiemu? 
Na pewno nie. WiE:rzymy, że 
po 25 sierpma (ostateczny ter­
min skłaclania podc1ń) nie bę­
dzie ani jednego wolnego miej 
SC8.. (xy) 

RYBACY W GÓRACH 
JASTARNiA. W lipcu 40 pra 

covm:ków Spółdzielni Pracy 
,,Kaszub" w Jastarni zorgani­
zowało sobie bardzo a.trakcyj­
ną wyciEczkę w góry. Rybacy 
zwiedzili Zakopane, Kraków, 
Wieliczkę a potem Częstocho­
wę Kasprowy Wierch i 
Wawel wszystk0 to wy­
warło na wycieczkowiczach 
w:elkie wrażenie. Przyjem­
nych wrażeń n:c zatarły na­
wet trudy podróży, tym więk 
r,ze, że wycieczka trwała za­
ledwie trzy dni. 
Więcej takich wycieczek! 

Rybacy także chcą poznać 
przyjemności turyst~rki a nie 
tylko o.;lądać ściągających na 
Półwysep wczasowiczów i. .. 
zazdrościć im. (i\, P.) 

W ROSTOCKU 
ROSTOCK. Z okazji „Dni 

Bałtyku" w lipcu bawił w Ro 
stocku i okolicznych miaste­
czkach polf)czony ZE spół re­
gionalny składający się z chó­
ru z Kartuz, kapeli z Wejhe­
towa oraz zespołu baletowego 
młodzieży Stoczni Gdańskiej 
i Techmkum WJ<, z Gdańska. 

Kaszubski zes9ól wys'tępu­
jąc na centralnym konkursie 
zajął trzecie miejsce po repre 
zentacyjnych zespołach ZSRR 
i NRD. 

Nasi artyści amatorzy wystą 
pili z polonezem. ,.Hymn do 
Bałtyku" Nowo,Njejskiego, ob­
rzędową pieśni1 kaszubską 
„Wesele", oraz z wiązanką 
tańców: kosedrem, weltokiEm 
i mareszką. 

Ze szczególnym aplauzem 
pnbliczno;;ci spotkało się wi­
dowisko Pawła Sztfki „Sobó'­
ka", a hejnał grany na bazu­
nach wywołał żywe oklaski 
niemieckiej publiczności. (zł1) 

Se nn;J. uliczka w Lipuszu 
J,ot. M . Gola 
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PARADNICA 

•WEJHEROWO. We wrześniu 

nastąpi tutaj otwarcie odre­
staurowanej i ozdobion<cj ma­
lowidłami w stylu kaszubskim 
świetlicy Zrzeszenia Kaszub­
skiego tzw. Paradnicy. (p.) 

4.000 OSÓB 

WEJB.EROWO. Wystawę sztu 
ki kaszubskie.i w Wejherowie 
zwiedziło do końca lipca po­
nad 4.000 osób, w tym naj­
mniej z samego Wejherowa.(s) 

ZAKOŃCZENIE 
KONKU:R.SU 

GDAŃSK. W Komitecie Wo­
jewódzl,im Związku Ml.odzieży 
Wiejskiej w Gdańsku odbyto 
się zakończenie konkursu na 
sztukę świetlicową. Przy czar­
ne.i kawie i „Miodzie Kaszub­
skim" zebrali s i ę laureaci kon 
kursu z p. Józefem Mielew­
czyki€m i p. Anną Lajming 
na czele. Obecny był również 
obok przEdstawic1eli KW 
ZMW, prezes Morskiego Od­
działu Związku Literatów 
Polskich mgr Lech Bądkow­
ski, sekretarz komisji konkur­
sowej 

Lech Bądkowski omówił o­
gólnie prace konkursowe. a 
nas,tępnie dłużej zatrzymał slę 
nad pracą pisarza. 

Przedstawiciel KW ZMW 
wręczył laureatom nagrody 
pieniężne. Następnie udali się 
oni na zwiedzenie Trójmiasta, 
wieczorem zaś do teati u. 

Przedstawiciel redakcji „Ka­
szebe" wyraził gotowość wy­
clrukowanici w tym piśmie 
sztuki kaszubskiej p. Łajmi11g 
oraz opowiadań p. Mielew­
czyka. (tb) 

NOWY CHÓR 
KlELNO. z okazji święLa 

Odrodzenia akaclemia w Kiel­
nie odbyła się starym zwycza­
jem z godzinnym opóźnie­
niem. Nie to jednak nas inte­
resuje. Ważne j€st, że na aka 
demii wystąpił nowopowstaly 
chór mieszany LZS-u w Kiel­
nie. Wszystko pięknie, tylko 
te stroje... Dobrze by było, 
gdyby k ;erownil~ chóru inż. 
Pokrywka mógł się wystarać 
o niebieskie kamizelki clla 
mężczyzn i zlikwidować te 
czerwone, niekaszubskie, w 
których występowali. 

(an) 

RZEMIOSLO GDYŃSKIE 
GDYNIA. Odbyła się tutaj 

naracla rzemieślników z 
przedstawicielami m;ejscowych 
władz, pa1tii i stronnictw po­
litycznych oraz z prezesem 
i dyrektorem Izby Rzemieśi­
niczE-j w Gclańslm. M. in. se-

kretarz KM PZPR ob. Kowal­
kowski zapewn'.ł zebranych, 
że miejscowe właclze dbają o 
rzemiosło i będą naclal je roz 
wijać. 

TAAKA PULP A! 

KARTUZY. Młoda Spółdziel­
nia Ogrodnicza „KASZUB" 
specjalizuje s;ę w produkcji 
smakowitego delikatesu zwa~ 
nego pulpą truskawkową. Za­
rabia się na niej nie tylko zło 
tówki. W t·ieżącym roku już 
przeszło 130 ton nowej pulpy 
powędrowało na stoły kana­
dyjskie, angielskie i niemiec­
kie. (z) 

CL'KIERKJ 
Z „DOBROBYTU' 

WEJHEROWO. Już w krót­
ce .80 osób dojeżdżających do 
pracy do Trójmiasta, będzie 
mogło znaleźć zatrudnienie na 
miejscu. Spól'dzielnia „DOBRO 
BYT" rozbudowuje swą fabry 
kę cukierków. Kosztem prze­
szło miliona złotych powsta­
nie inwestycja, której należą 
się duże brawa. (h) 

KOLEJARSKI 
CAMPI~G 

Oto jedna z najmłodszych KARTUZY. Przedsiębiorczy 
pasażerek „Batorego" ,Meli.n- kolejarze z Gdyni. i Gdańska 
da Mączka z Baecity (MicM- postawili sposobem gospodar­
gan). czym pięć domków campingo-

Fot. T. Tkaczyk 

MLODZI W CZOLÓWCE 
KOŚCIERZYNA. Zarząd Po­

wiatowy Związku Młodzieży 
·wiejskiej organizuje co .rrne­
siac narady z aktywem rolni­
czym, na których młodzi zc~o-: 
bywają konieczne wiadomosc1 
z zaluesu hodowli i produkcji 
rolnej , Powiatowymi przodo­
wnikami Zespołów Przysposo­
bienia Rolniczego są: Henryk 
Dzienisz z śledziowej Huty, 
Franciszek Flisikowski z Wiel 
kiego Puca i Jan Aszyk z Dą­
brówki. (S. T .) 

70 LAT 

PINCZYNO, 22 lipca br. UJ'O­
czyście obchodzono tutaj 70-
Jecie założenia _pierwszej na 
Pomorzu Spółdzielni Rolniczo-: 
Parcelacyjnej. Po uroczysteJ 
sesji Rady Narodowej w Pin-

czynie (pow. Starogard Gda11. 
ski) odsłonięto kamień pamiąt 
kowy, dla upamiętnienia tego 
wydarzenia. Po występach 
chórów i orkiestry odbyła się 
zabawa, ludowa, a wieczorem 

zabawa przy ognisku. (t) 

SADOW.!\"ICTWO 

KOSCIERZYNA. Ostatnie Ple 
num Związku Młodzieży Wiej­
skie.i poświęcone było spra­
wom sadownictwa. Na 12 ist­
niejących w powiecie zespo­
łów sadowniczych, kilka otrzy 
mało w nagrodę za dobra pra 
cę drzewka Plenum wykaza­
ło że sadownictwo jest waż­
n~ dziedziną rolnictwa i po­
winno być propagowane przez 
młodych ZMW-owców. (S. T.) 

RAZ NA ROK 

wych. A ponieważ Wieżyca, 
jak zreszta cale Jezioro 0-
strzyckie, n.ie od dziś słyną z 
bajkowego uroku, rodziny ko­
lejarskie mają radości co nie­
miara. (g) 

HARCERZE 

WDZYDZE, W okolicach 
Wdzydz Kiszewskich, w lipcu 
harcerze rozbili 15 obozów. 
Przez miejscową stanicę prze­
winęły się trzy turnusy szkół­
ki kajakowej (lacznie 200 o­
sób). · (k. p.) 

ODZNACZENIE 
ROMANA WYROBKA 

PUCI{. Nie często zdarza się GDA1'"SK. Przewodniczący 
mieszkai'lcom portu nad zato- Prezyc\ium Wojewódzkiej Ra­
ką oglądać zespoły estradowe dy Narodowej w Gdańsku Jó­
na jako takim poziomie. Nic zef Wołek uctekc;fowal Złotym 

T. K. K. F. 
PUCK. Te cztery literki sym 

bolizują instytucję naprawdę 
godną popularyzacji. Towarzy­
stwo Krzewienia Kultury Fizy­
cznej prowadzi chwalebną 
działalność zmierzającą do te 
go, aby nie było u nas ludzi 
ponurych, otyłych, przemę-
czonyGh słowe1n „ wątro-
blarzy" zatruwających bliź­
nim życie. Pracując pod ha­
słem .,dla każdego coś odpo­
wiedniego". Towarzystwo or­
ganizuje szereg kursów, obo­
zów i wycieczek. Jeden z o­
bozów wypoczynkowych, prze 
7.naczony dla matek z dzieć­
mi, rozbił swe namioty w Pu 
cku, u brzegu zatoki. Ucze­
stniczki chwalą sobie spraw­
ną organizację, kwalifikowa­
nych instruktorów, smaczną 
kuchnię, sympatyczną kie­
rowniczkę i ... tęsl{nią trochę 
do męskiego towarzystwa. 

POWINNA BYĆ 
ZA 2 LATA 

(mar) 

KOŚCIERZYNA. Może wresz 
cie to jedyne w woj. gda11skim 
miasto pozbawione dobro­
dziejstw wodociągów i kanali­
zacji będzie mogło uczestni­
czyć w uroczystym przecięciu 
wstęgi podczas oddania do 
użytku wyżej wymienion:vch 
obiektów. Jeśli wszystko pój­
dzie dobrze. to pierwsza faza 
budowy zakończona zostanie 
już w roku 1960. Koszt jej 
zamknie się sumą około czte­
rech milionów złotych (pr) 

:SOWY PROGRA.l\l 
WEJHEROWO. Opracowano 

ostatnio projekt programu ar­
tystycznego Teatru Kaszub­
skiego im. J. Karnowskiego 
w Wejherowie. Teatr wysta­
wi w sezonie 1958 - 59: ,.Han­
ka sę żeni" B. Sychty, .,Wolę 

wejherowską" i „Gwiżdże". (s) 

:!\IIESZKANIA 
KOSCJERZYNA. Wegetują-

cych w ciężkich warunkach 
chcemy pocieszyć, bowiem 
istnieją pewne widoki na po­
prawę ,ich sytuacji. W naj­
bliższych dwóch latach prze­
widuje się oddać do nż:vtku 
blisko 500 izb mieszkalnych, a 
więc około 10000/o (słownie ty­
siąc proc.) więcej niż w ca­
łym powojennym trzynastole­
ciu. Horoskopy piękne. aby 
tylko icll realizacja nie na­
trafiła na owe sakramentalne 
,,trudności obiektywne". (gow) 

DLACZEGO? ------------------
ŚWIATŁA. ŚWIATŁA 

DAJCIE 
WEJHEROWO. W ostatnim 

czasie w sklepach wiejskich 
w powiecie wejherowskim ze 
świecą można szulrnć tak po­
trzebnej na wsi rzeczy, ,iak 
bateria do latarki kieszonko­
wej, Jest to t:vm bardzie.i nie 
zrozumiałe, że hurtownia,,Ar­
gedu" w Gdańsku-Oruni nie 

· może narzekać na brał.: tego 
towaru. 

Niezrozumiale może to być 
dla klientów, al<' dla PZGS 
w Wejherowie w żadnym wy­
padku. Od niego to spodzie­
wamy się więc odpowiednie­
go wyjaśnienia. (n) Krzyżem Zaslugf b. działacza 

więc dziwnego, że gdy zjawił Polonii gclai'J.skiej Romana Wy ODPUŚCIE 
się warszawski kabaret ,.ZA- robka. WÓDKA NA 
DRA" z Niewinowskim. świr- Fot. T. Tkaczyk KIELNO. w lipcu odbył s:ę 
tm'J. i innymi znanymi aktora- w l{ielnie coroczny odpu.;t. 

MLODZI Z ŻUK O W A Milicja miała pełne ręce ro-
mi, nie dla wszystkich spragnio boty, np. samochód wpadł na 
nych miłej piosenki i dobre- _KART1:_ZY. Z • nowym ro- . 5-Ietniego chłopca i złam.al 
g humoru starczyło miejsc. k!em _szkolnym i3 ab~olwen- . mu roóżlię. Najwięcej kłopotu 

Na naradzie sformułowano O tow ~1ceum w żukov.:1e roz- bvło z pi.iakami, któryc.h na 
~zereg wniosków _zmierzają- żeby tal{ sezon letn'. po~zme pracę. pedagog:czn.ą w odpuście było b. wiele. 
cvch do ooprawiema warun- tiwał ca.ły rok _ wzdychall !"zJ...olac_h powiatu kartusk1ego. . . . d . t ·c·e 
k·ów rozwoju rzemiosła, które . . , . . . . . Niektórzy Z nich będą uczvl' O ile mi wia omo, H, lll J 
:zostaną przedstawione wla- m1eJscow1 milosmcy lekk1eJ w nowych szkołach w Palu- ust~wa z 27 IV 1~56 r. _o za­
dzom terenowym. (Z. M.) muzy. (sta) bicc:ch i srnnowie. (th) kaz1c sprzedawama alkoholu 

I 

n:1 odpustach. Illaczego Pre-
-~.,.._,.~,..----.,..~--------~------ zydium PRN w Wejherowie 

Na uezydele znów uczniami jej nie:;;:,s:r;;;WE (an) 
PLANOWANIE 

z satysfakcją informujemy 
czytelników, ze wspominany 
kilkakrotnie w naszym piśmie 
kurs wiedzy regionalnej clla 
młodych nauczycieli przybrał 
realne kształty. Odbył się w 
sierpniu w Lęborku. Tak więc 
„poż··t eczne sluzyżowanie" in i 
cjatywy redakcji „Kaszeb" z 
pieniążkami bardzo kompetent 
nych mecenasów (pisaliśmy o 
tym w 16 num€rze naszego pi­
sma) okazało się skuteczną 
metodą przezwycięż,enia głów­
nej przeszkody wiehi cennych 
inicjatyw społecznych - bra­
ku środków finansowych. Tym 
razem owymi mecenasami C"­
li: Wydział Oświaty WRN w 
Gdańslrn (18 tys. zł'), Zarząd 
Główny zw. Nauczycielstwa 
Polskiego (ponad 12 tys. zł) i 
Komitet Wojewódzki zw. Mlo 
dzieży Socjalistycznej w Gdaii 
s!rn (5 tys. zł). Na szczególne 
podkreślenie zasługuje tu wy­
datna pomoc p.p. Zochowskie 
go i RutkowskiE·go z Zarządu 
Okręgu ZNP, którzy naszej 
inicjatywie poświęcili wiele 
11wagi i czasu. Podobnie kol. 
Kryda z KW ZMS. 

Pro«ram kursu był bardzo 
atrakcyjny i z 1ego też powo 
du nie było t.ruc!ności z nabo­
rem młodzieży. \V ciągu 14 
dni wykładowych młodzi ab-

solwenci liceów pedagogicz­
nych naszego województwa za­
poznali się z następującymi za 
gadnieniami z zakresu historii, 
Hteratury etnografii. geografii 
i współczesnej problematyki 
naszego regionu: zarys historii 
k uHnry materialnej, etnografii 
regionu, architektury, ctialek 
tów. Poza tym - cykl wykla 
dów z literatury, obejmujących 
wiadomości od literatury sta­
ropomorskiej cło współczesnej 
twórczości naszych pisarzy re 
gionalnych. Także wykłady z 
histo.rii Pomorza były bardzo 
ciekawe; obejmowalv okres 
od czasów legendarnych do II 
woJny światowej. Ponadto pro 
gram kursu przewidział wykła­
dy na temat przyrody regio­
nu. środowiska geograficznego, 
Jndn.ościowego oraz na temat 

stanu i pers·~ektyw naszego KOŚCIERZYNA. w wyniku 
rolnictwa, rzemiosła i przem) taldego planowania prze~'l:lo 
słu. W oddzielnym cyklu wy- 2 milionv zł z funduszu prze-
kładów omówiono pewne zagad znaczone.go na stworzenie 
nienia pedagogiczne: formy trwa!ych środków wytwór-
pracy społeczno-oświatowe; czych celem rozladawania bez 
wśród dorosłych, tradycje ; robocia wyrzucono prawie że 
:radania Zw. Nauczycielstw.; w b}oto. Powstała wytwórnia 
Polskięgo w zakresie regionaliz konfekcyjna powoli robi pla.i­
rnu i inne. Odbyły się także te bowiem nie może znaleźć 
spotkania z literatami kaszub- odbiorców na swe prorlukt.y. 
sko-pomorskimi i działaczami Dla odmiany planuje się uru­
regionu. Swego rodzaju ino- chomienie ,,v .ie.i miejsce wy­
wacją był wykład dot. na- t.wórni opakowań dla przemy­
szych sąsiadów zza „wodnej słu farmaceutycznego. Nikogo 
miedzy" - o literaturze skan- nie martwi brak surowca. 
dynawskiej Przewiduje się sprowadzanie 
Wartość inicjatywy zorgani- tworzywa sztucznego z... 0-

zowania kursu wiedzy regional święcimia. Broń nas Boże ocl 
nej podwyższał także dobór śmiałych projektów! A z Ko­
mlodzieży. Niemal wszyscy ścierzyny .iak do.ieźd:i::11i do 
kursanci pochodzili z Kaszub nracy do Trójmiasta, tak do­
i innych regionów Pomorza. jeźdżają. - (yx) 
W dominującej mierze była to 
młodzież wiejska. która teraz, 
po ukończonym liceum peda­
gogicznym wraca na wieś -
do pracy w szkolnictwie wiej­
sl{im. Jesteśmy przelrnnani_ że 
nasz kurs dal tej młodzieży 
nie tylko wiedzę ale także spo 
ro zachęty do wdzięcznej pra­
cy społeczne.i. 

Do tego tematu j<cszcze wró 
cimy. 

BERNARD ŻECKI 

PRECZ Z RYNKU! 
WEJHEROWO. Wszyscy dba 

Jący o spokó,j i czystość mia­
sta, a szczególnie mieszkańcy 
rynku od dawna domagają 
się przeniesienia stacji benzy­
nowe.i CPN z centralne(a 
punku miasta gdzieś na przed 
mieście. Hałasu.iące już od 
samego rana traktory i samo­
chody p<,uja wiele krwi lu­
dzioR1 i przypominają. o upo­
rze kierownictwa CPN. (z) 
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RÓŻE DLO »KASZEBK/« 

Panna Ali-

cja Bobrou:ska 
,,Miss Polo-

nia", wyst.:pu-

jąca pod jak­
że nam blis­

kim pseudoni 
mem „Kaszub­
ka" odniosła 

ostatnio duży 

sukces, zajmu­
jąc spośród 79 
kandydatek z 
całego świc;,ta, 

piąte 

·W 

miejsce 
konkursie 

na „Miss Uni­
wersum" w Ka 
lifornii. 

Przyjmując 

nasze te!efonicz 
gratubcje 

urocza „Ka­
szubka'' zepew 

nila, że po po­

wrocie „u:sko­
czy" do naszej 
redakcji., aby 
podzielić się 

z czytelnik[Imi 
wrażeniami z 
tej wielkiej im 
prezy. 

Niech będze dzesęc 
:'.I.Hod::> p6ra przeszła do ksędza 

na zapowiesce. On miól lat osem­
dzesąt jeden, ona sedemdzesąt 
c:;:.tere. 

- Warna ju po prówdze nie 
oplace sę żenic - rzekł pro­
boszcz. 

BZDURKI 

BIEDACY ... 

W Hpcowym numerze „War­
mii i Muur-· .J. Ryi:lzewski za 
mieścił kilka zdjęć z Muzeum 
Kaszub'ikie.1~0 w Kartuzach, 
przedst'lwia.iących wyroby ka­
szub'>kiej sztuki ludowe.i. Re­
dakcja „ Warmii i Mazur" o­
patrzyła te zdjęcia podpisami: 
Sztuka ludowa 1 Powiśla. 

Biedacy ... Aż tak źle u Was, 
że musicie sobie przywłasz­
czać kasz!.ł,bskie wazy? 

B.-\DKOWSKI I :\IAZl;RY 

Chocbesme żele le pół rocz-
ku, to ju będze dosc odpowie-
dzół kawaler. 

- Pół roczku? - dzewovvół sę 
ksądz. 

- Bo wiece - odrzekł kawa­
ler z brodą - jak jó · sę pięcdze­
sąt pięc lat temu żenił, to .~ so­
bie przerzekł miec dzesęc dzece. 
Ale po dzewiątym dzecku biatka 
mnie opusceła. Trzedzesce pięc 
lat jó czek61 na ji nawróceni, 
jednak btałcesko tnie przeszło 
m1zod. Tede jo ugódól sę z tą tu 
Anastazją, że me sę pobierzeme 
i postaróme o spełnieni mojego 
przerzeczeni. 

A. N. 
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Włodzimierz Ścisłowski 

ZNIESŁA W I A M 
Niech wiersz ten kaidy zapamit;ta -
może być świadkiem w mojej sprawie! 
Więc zanim w czyn rzecz wcieli się ta 
pozwólcie, drodzy. że z n ie sł a w i ę : 

Różnych oszustów, hoch..,ztaplerów, 
niebieskich ptaków, malwersantów, 
zwykłych złodziei i paserów, 
v.·ielkich spryciarzy, małych frantów, 

\\ szelki eh łotrzyków i kanciarzy -
tych nieznajomych - i tych z bli'ska 
kombinatorów, geszefciarzy -
można podstawiać tu nazwiska! 

Nie ma więc żadnych wątpliwoki! 
Z n ie sł a w i am wszystkich bez ZJ.'itrzeień! 
Może już ktoś pretensję rości? -
f'rzyznaję się zupełnie szczerze! 

Niepn:emyślane w życiu kroki 
są t,lędem naszym jak świat starym! 
Proszę Trybunał więc wysoki 
t• sprawiedliwy wymiar kary! ... 

,,Szpilki" 

l 
' ' \ 
' ' 

l 
ł 
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' 

"" 
Rechlej be człowiek jelenia w 

morzu nalózl, niż z Golą prze­
szedł do rechtu. Przicesnąl jem, 
go róz do muru i ·se spytał krót­
ko: 

- Cesz te chcesz 
bia. lci? 

od mojij 

On na. to webaranil slep~e i 
rz.zkł: 

- Sprawiedlewosce ... 
Aż mnie w brzechu wiater za­

lo±eto! Ciejbe nie to, że beta niq 
dzela, bylbem mu je~nego zało­
żył za ucho. 

- .A. żebe cebie bocóname wioz 
le! - zawrzeszczec muszół jem 
sarcesto, bo Golińc przeblódl ja!c 
moje nodzi kole Gwiózdci. 

- Co ... Cesz to mó znac,zec? 
- "J.:estękół i musz,5ł miec gwes-
no co w buksach, bo stojół j1-
kosz szerok na nogach. 

- U mojej Agate le szuJ,;:ó„z 
sprawiedlewosce? N a ten przy­
kłód w czym? 

Gola do dzis dnia ma mni-? 
odpowiedzec. Tydzeń jó czekół. 
Po~emu spytał j.zm sę Agate. że 
nibe co to m0 znaczec. 

- Te de.zmarze! - białka sę 
weprążeła jak sedemnastk.a. 
Tec to je prostó rzecz: te mósz 
mnie a on nie! Chodzi, niespo­
kójny po swiece ... 

Bies z Golą! Może mu to ka­
walerowanie po prówdze na ro­
zum padło? ... 

Tej do dredziego rnu 
Waji 

story Macej Wanoga 

JESME JAK GĘSE 
(Dokończenie z.e str. 1.) 

N aji Kasze bi, ·co to na we­
sokich stołkach sedzą, ni mogą 
zmiarkowac wstec, że me 
prówda w „Kaszebach'~ pisale 
i wstec prawda pi.sac będze- I 
me, i wszetcich szotornil.ców r 
karkuLecą lenie. 

Nowe Ksiażki nr 13 zamiesz­
czają obszerną notkę o -.. Są­
dzie nieostatecznym" Bądlrnw 
skiego: ,. ... akcja rozgrywa się 
na Mazurach, postacie dia­
błów i duchów zapożyczone 
z~stały z mazurskich podań 
ludowych". 

Z;il n:un wa.;, redaktorzy, 
ho w Polsce leża nie tyl!rn 
:\lazur.v. N'.\ Kaszubach też są 
lasy, ,1ezior::i. i podania ludo­
we. Prlyjedżcie do nas na 
wcla,v. a wówczas zrozumie­
cie, gdzie się toczy akcja. 

Do Pana Goli list otwarty KASZEBSGI PRZ°ESŁÓWCI 

To nie je żóden wzer, żele 
powiem, że naji Kaszebów je 
bara wiele, bez mała 350 te­
sąców ... W grepie sę trzimac 
muszime i nie dergotac o naji 
recht, chterni mome ni.~ od 
dzisó. W biedze abo i nie -
grepe sę trzimac rnuszi.me 
belno i naji Kaszebsko cignąc 

I 

wesok do nószczesLewszigo i 
zeco w naji Polsce Ale i bd j 

czec muszime, be w naji gre- I 
pie nie belo tacich, co to nóm 
wstid przeno:<zq_, to je nóroz­
maitszech bót<'ków, paruze­
lów i inszych · defów z dió­
chlem żenialych... Tacich bę­
dzeme wiedno karkulecq 
g11zmocele, w gazece cze na 
zebraniach naszigo Zrzeszenia , 
Kaszebscigo. Chceme be na-

Go.;ć Z KAl\'lERl'NU 

,.Dziennik Battycki" chwali 
się. że gościł u siebie p. Fos­
so z Kamerunu. .Głos Wybrze 
ża" zamieszcza nawet zdjęcie 
wykonane w nasze.i redakc.i i i 
pisze: ,Do redakcji ,.Głosu 
\Vvbr;,;e-ta" orzvbvł ... " 

A kuku! Spófrzcie ponownie 
na zdj~cie a przekonacie ,;;ie. 
edzie gof;ć z Kamerunu siedzi. 
Xo wid7.ic;e, w redakcji „Ka­
szeb", prawda? (gol.) 

Szanowny Panie! 
ś~edzac na łamach „Kaszeh" Pań· 

skie sercowe perypetie, zastanawiam 
się nad uporem, z jakim szuka Pan 
towarzyszki zycia na terenie Kcśc,e­
rzyny i pov;iatu. Czy po tym v-,szy­
stkim, co Pan przy okaz.ii swych 
perypetii narozrab:ał. jakiekolwie'.< 
clzlewczę zechce wyjść za Pana? Są 
dzę. że nie! 

Bo niech Pan zważy: jakieś trzy 
panienki z Łubiar.y, za Pańską przy­
sługą pokłóciły się i wza.iemnie o­
skarżyły. Kościerscy chuligani c?.ują 
się obrażeni, ponieważ wydał Pan 
im jak najgorsze św[adectwo. Nara­
zi! sie Pan kościerskim harcerzom 
(..co to w Domu Kultury stołki wy­
siadują"). 

Wcale się nie dziwię krażącej po~ 
głosce, że jeśli wymienieni dostaną 
Pana w swe ręce, to będzie Pan 
„bity i kopany". A jeszcze do tego 
w swym obszernym e!aboracie pt. 
,.Ludzie bez namiętności", dotknął 
Pan do żywego miejscowa koł'mne­
rię, która choć ma pożywkę z Pana 
niektórych felietonów (kogoś już tam 
swatają), tak szybko tego nie zapom-' 
ni. 
Dosyć! To wystarczy. ażeby żadna 

panna nie odważyła się zbliżyć do 
----------------------------------.. Pana, z obawy przed ściągnięciem .. .. . 
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gromów na swą głowę za zadawanie 
sie z takim intruzem. 

z obawy, że jedyny w swym ro­
dzaju oryginał na Kaszubach mo7~ 
zaginąć. radzę Panu szuk.1ć szcnęścfa 
na innym terenie, co z ulgą powi­
tałyby zainteresowane osoby i in­
st°'Jtucje w Kościerzynie i okolicy. A 
Pan. być moż~. znajd-zie wreszcie to­
warzyszkę życia. 

Szczerze oddanv 
BOŻYDAR KOPCZYK 

wasta Kopczyk! 
Ten Jest Wasta wierę pisoł w oi­

janem widze! Jtl Gola. Wit na Gduń­
!\kU, nie móm żodn_y<:~ sprówków z 
Marianem Golą, cłlteren b~z mała je 
len.o szwog!'':!m mo.ii.i babci. a moim 
wiceszwógrem. zatem zódnech od­
powied7.alnosce za tego paruzela jo 
nie bierę. A w Koscerznie _jo sę cze­
.ię cie.i w za~glo~Ym ~wiece prze­
~rzecłlów i wiedz, ze znow tam nrzy 
kareję. GOLA 

N a starosc sę że nic, abo na 
zemę sę budowac - to na 
jedno wenósz6. 

* 
Lepszy sąsód 

brat za wsą.. 

* 

W32, 

Pierwszy slewe gniją. 

STASZKÓW JAN 

jak 

sza kaszebskó rodnó zemia 
miała belnich a dzyrsciech 
ledzL 
Nalóżme sę, dresze K.a-

szebi, do czetani naji gazete, 
bo le jedna móme, ona dló 
ieaji je robionó! Tele jc3 chcól 
Wam na ten rdz powiedzec i 
to jesz, że jamrot na nic sę 
nie zdó, tede do uczcewi robo 
te sę wezta. 

Waji 
GOLA 

Wit na Gduńslw 

s p IE w K 
We.ile! Na polu 
tajó .i u zemia -
okrą~ sę w stuń:::u 
rozpływó s nieg. 
He.ile! Nad strądem, 
gdze szaro je woda 
leci w dól cechą 
vvołanie mew. 

I może wnet gdzesz 
za sódmą rzeką 
ze spiku zbudzi 
sę dzirsci zymk ... 
I może tede 
dzewczę sę dożdże, 

może sę matce 
urodzi synk ... 

We.ile! Tak dalek 
okręte jadą 
a z nime tesknosc 
wcąg jidze w swiat. 
Hejle' Zimk znowu 
do nas przechodzi -
maj wnet wieczórci 
będze chcół dac. 

Napewno tesknosc 
poreszy słuńce, 
bo jakbe mogło 
jinaczej bee; 
mijają zeme 
mijają lata '_ 
serc tes'rne bice 
wiedno je czec ... 
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